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Pr. III. 128-23-2. Sąd okręgowy karny jako pra­
sowy w Krakowie orzekł na wniosek Prokura- 
tury po myśli § 493 p. k.: I. Treść zamieszczonych 
^ N r. 274 perjodycznego czasopisma drukowego 
"Naprzód*' z daty Kraków dnia 29 listopada 1923 r. 
artykułów z napisem: l) „Motywy" p. Kondrato­
wicza" w ustępach, zaczynających się od słów: 
"ż p. porucznik" a kończących się stówami „wcale 
frzesluchiwani"; 2) „Na rosyjski sposób" w ustę- 
Mch zaczynających się od słów: „Nadkomisarz

Piątkiewicz" a kończących się słowami: „zdeza­
wuował jego zeznania" zawiera przedmiotową 
istotę występku z § 300 uk. II. Zarządzona konfi­
skata powyższego czasopisma zostaje zatwierdzo­
ną, a cały zabrany nakład tegoż ma być zniszczo­
nym. IIL Zkazuje się dalszego rozszerzania inkry­
minowanych ustępów powyższych artykułów, al­
bowiem w inkryminowanych ustępach artykułu 
ad  1) autor przez wyszydzanie i przekręcenie rze­
czy, zarządzenia władzy usiłuje poniżyć w powa­

dze, w  inkryminowanych zaś ustępach artykułu 
ad 2) autor przez nieprawdziwe przedstawienia I 
przekręcanie rzeczy zarządzenia władz usiłuje w 
powadze poniżyć, co w obu powyższych wypad­
kach jest występkiem z § 300 uk. Równocześnie 
poleca się Redakcji czasopisma „Naprzód", aby tę 
uchwałę w najbliższym numerze czasopisma na 
pierwszej stronie pod rygorem § 20 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. Sąd okręgowy karny jako pra­
sowy w Krakowie. Senat III, d.30 hstorsda j 923

K raków , 1 grudnia.
Sejm  w czoraj głosam i ch jeno-piasta uchw a­

lił w ydać sądow i posłów  dra Bobrow skiego i 
Stańczyka.

T y m  aktem  w ydała w iększość sejm ow a w y- 
r°k  na siebie sam ą.

P osłow ie dr. B obrow ski i S tań czy k  z czy ­
nem  sumieniem staną przed sądem . S e rc a  mi­
lionowych rzesz ludu są po ich stronie.

A stosunek tych  rzesz ludow ych do Sejm u  
zm!eni sie zasadniczo, skoro dla przedstaw i­
a l i  ludu niem a w tym  Se jm ie bezpieczeństw a 
ja w n e g o . N ietykalność poselska w spraw ach 
^ lity cz n y ch  je s t  jednym  z fundam entów  de­
mokracji —  gdzie ten fundament nic istnieje, 
ffcm dem okracja jest pustym  frazesem , tam  
Ustaje w szelkie zaufanie w  p raw o rząd n o ść, 

- o o o  —
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 30 listopada.
Sp raw a w ydania posłów  M arka, B o b ro w ­

skiego i S t  ańczyka w yw o łała  w Se jm ie  dawno 
niewidziane aw antury. W y w o ła ł je  swern nie- 
Parlam entarnem  zachow aniem  się m inister 
spraw iedliw ości p. Nowodworski. P rzeb ieg  
2a jść  b y ł n astęp u jący :

P o  referacie  pos. B rodackiego, k tóry  popie­
k ł  uchw ałę kom isji regulam inow ej o w yda­
j e  posłów Bobrow skiego i S tań czy k a, a od­
mówienie w ydania pos. M arka, w ygłosił w spa- 
niałe przem ów ienie pos. tow . L ieb en n an , po­
czerń pos, K onopczyński (endek z  Krakow a) 
brzem aw : ił za w ydaniem  w szy stk ich  trzech  
Posłów, N astępnie zabrał glos m inister sp ra ­
w iedliw ości p. N ow odw orski, k tóry  w fataln y  
sposób bronił żądania p ro k u ratu ry , k o ń cząc  
U daniem  w ydania w szystk ich  posłów . P o  
tych słow ach pow stała w  sali olb rzym ia w rz a ­
w a, posłow ie z obu stron rzucili się  ku tryb u -  
hie.

U rzędujący w icem arszałek P on iato w sk i 
(Wyzwolenie) przyw ołał m inistra spraw iedli­
w ości do porządku. W y w ołało  to ponowną ol- 
,)!'zym ia aw anturę. P ra w ica  rzu ciła  się ku try ­
bunie m arszałkow skiej, do k tóre j pospieszyli 
nu odsiecz (posłowie z lew icy  z okrzy kiem :

—  P r e c z ,z  trybuny!
W rzaw a była tak straszną, że wicemarsza- 

Poniatowski p rz e rw a ł o b rad y  i w yszed ł  
z sali, owacyjnie aklamowany przez lew icę .

Zw ołana posiedzenie konw entu sen iorów  dla 
^ ra d z e n ia  się, co  dalej czyn ić. O brady trw a­
ją Półtorej godziny, przychodziło do o stry ch  

s*arć. P raw ica  żądała, aby  w icem arszałek P o - 
niatow ski zrezygnow ał, na co  m arszałek  R a ­

ta j zagrozi! w yciągnięciem  konsekw encji.
Kilka minut po godzinie 8  podjęto ponownie 

posiedzenie.
Po otwarciu posiedzenia wicemarszałek Ponia­

towski złożył oświadczenie, że po przejrzeniu ste­
nogramu doszedł do przekonania, że wyrażenie 
ministra „wzywam Izbę" nie było użyte w tym 
sensie, jaki zwykliśmy nadawać zwykłej formule 
wezwań Sejmu do rządu, a jedynie wyrażało apel. 
Dlatego' wicemarszałek zwrócenie uwagi mini­
strowi uważa za niewłaściwe i wezwanie go do 
porządku cofa.

DALSZA DYSKUSJA
Ks. Lutosławski wygłosił przemówienie w 

swym zwykłym stylu demagogicznym. Mówił o 
„akcji wywrotowej" i że będzie szczęśliwy, jeżeli 
sąd uniewinni posłów. (Głos z lewicy: hjena o 
krwawym pysku!). Uważam, źe Sejm nie może 
odmówić posłom otrzymania satysfakcji od sądu. 
(Głos na lewicy: księże, nie kłam, bo Chrystus 
wisi za tobą!).

Pos. Putek wskazuje, że akurat 1 grudnia jest 
dniem św. Ehgjusza, widocznie diatego prawica 
chce ofiarować 3 posłów. Mówca ostro zaatako­
wał ministra sprawiedliwości Nowodworskiego, 
który występuje jako partyjnik endewki i zacho­
wuje się tak, jakby mniej wiedział niż pisarz 
gminny w Wierzchosławicach.

Przystąpiono
DO G ŁO SO W A N IA

W niosek pos. P utka o odroczenie wydania 
3  posłów  aż do ukończenia śledztw a w głoso­
waniu przez drzw i odrzucono. Za w nioskiem  
głosow ało 192, przeciw  199. W ynik  w yw ołał 
ostre  scen y .

W niosek pos. tow . Lieberm ana o niew ydanie 
posłów  o d rzucon o 198 głosam i przeciw  191.

P ia sto w cy  głosow ali przeciw  obu w nioskom  
P o  ogłoszeniu w yniku zerw ała  się straszna 
b urza. P o s. tow . Żuław ski w o ła : Będziem y 
w as strzelać, jak  psów , k aty , k rw io żercy ! —  
M arszałek nie m ógł przez długi czas uciszyć 
w rzaw y.

O ŚW IA D C Z EN IE  L E W IC Y  I P O S . M ARKA

P o  przyw róceniu spokoju pos. Thugutt imie­
niem lew icy  złożył ośw iadczenie, że poniew aż 
decyz ja  o w ydanie posłów  je s t w ynikiem  zem ­
s ty  i porachunków  p arty jn y ch , lew ica  na znak  
p ro testu  o p u szcza salę .

P o s. M arek ośw iadcza, że w obec wydania 
posłów  Bobrow skiego i S tań czy k a , prosi całą 
Izbę w raz ze sw em  stronnictw em , aby głoso­
w ała  z a  złożeniem  na niego w spólnej odpow ie­
dzialności.

Po tych słowaęh cała lewica wśród śpiewu: 
O cześć wam, pariowle! i Na barykady opuściła 
salę. Między Wyzwoleniem a Piastówcami przy­
szło do ostrych starć. Piastowcy siedzieli bezra-

i Stańczyka
dni, ze strasznie głupietni minami, robiąc wraże' 
nie, jakby im odjęto mowę.

żydzi, Ukraińcy i Niemcy, którzy początkowe 
wyszli razem z lewicą, wrócili do sali. Pos. Griint- 
baum zawołał: Ponieważ marszałek nie pozwoli! 
nam złożyć osobnego oświadczenia, a my solida­
ryzujemy się z lewicą, na znak protestu opuszcza- 
my salę. Po tych słowach żydzi i Ukraińcy wśród 
śpiewów wyszli.

Pozostała sama prawica przeprowadziła obli­
czenie głosów. Ogłoszono, że za wniosk-em re­
ferenta Brodackiego o wydanie pos. Bobrowskie­
go i Stańczyka oddano 189 głosów. Wniosek o 
wydanie pos. Marka cofnięto, wobec czego nie 
było nad nim głosowania.

(PAT). Warszawa, 30 listopada.
Na początku posiedzenia na wniosek pos. tow. 

Bobrowskiego, jako punkt trzeci wyjęto sprawę 
wydania posłów.

Pos. Dubanowicz (chrz. nar.) oświadcza, że 
część Izby nie dosłyszała zapytania *narszałka« 
dotyczącego przesunięcia punktu porządku dzien­
nego i dlatego wnosi o reasumpcję poprzedniej u- 
chwały.

Wniosek pos. Dubanowięza poddano pod głoso­
wanie. Za wnioskiem oświadczyło się ISO posłów, 
Przeciwko również 180. W obec równości głosów 
wniosek upadł.

Marszałek: W obec tego przystępujemy do spra­
wozdania komisji regulaminowej i nietykalności 
poselskiej o wnioskach w sprawie wydania pos­
łów dra Marka, dra Bobrowskiego i Stańczyka. 
Głos ma jako sprawozdawca poseł Brodacki. Wo­
bec tego, ie  pos. Brodacki był nieobecny, marsza­
łek oświadcza, że w takich wypadkach, kiedy re­
ferent jest nieobecny, sprawę przedkłada przewo­
dniczący komisji i wobec tego udziela głosu prze­
wodniczącemu komisji regulaminowej pos. Popie- 
lowi, przyczem stwierdza, że pos. Popiel jest nie­
obecny. W obec tego, źe niema ani sprawozdaw­
cy, ani przewodniczącego komisji, a wiceprzewo­
dniczący jest referentem wniosku mniejszości i 
wobec tego nie może referować wniosku większo­
ści, marszałek proponuje, aby ten punkt porządku 
przestawić aż do nadejścia sprawozdawcy pos.
Brodackiego.

W  tej chwili wchodzi na salę pos. Brodacki, pod­
chodzi do marszałka j składa mu wyjaśnienie.

Marszałek: Ponieważ okazuje się, źe sprawo­
z d a w ca  nie ma przy sobie aktów, niezbędnych 
do referowania spławy, proponuję przełożenie te­
go punktu i zajęcie się ustawą o waloryzacji, a 
tymczasem sprawozdawca postara się o potrzeb- 
ne mu akta. #

Zabrał głos pos. tow. Barlicki i oświadczył, że 
sprawa jest pierwszorzędnego znaczenia polity­
cznego i zależy nam bardzo na tem, aby była roz­
patrywana w tej, a nie w innej kolejności. Prosi­
my więc o nieodraczanie sprawy, raczej o odro­
czenie posiedzenia.

Marszałek: W obec tego zarządzam 10-minutową 
przerwę, po której przystąpimy do tego punktu 
porządku dziennego.

Po przerwie sprawozdawca komisji regulamino­
wej i nietykalności poselskiej pos. Brodacki (PSL) 
mówi: Prokuratoria krakowska pismem z 12 listo-
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pada br. domaga się zezwolenia Sejmu na ściga­
nie posiów Marka, Bobrowskiego' i Stańczyka. Po­
stowi Markowi zarzuca się, że na zgromadzeniu 
w „Sokole11 dnia 2 listopada br. głosił, że zarzą­
dzenie mobilizacji jest gwałtem antykonstytucyj­
nym i robotnicy nie potrzebują się do niego sto­
sować. przyczem używał słów obelżywych o rzą­
dzie. Dalej, że w dniu 6 listopada br., gdy poległo 
2 robotników, oświadczył 12-tyslęcznemu tłumo­
wi, że udaje się z delegacją do wojewody, aby o- 
trzymać satysfakcję na 2 policjantach, a gdyby tej 
satysfakcji nie otrzyma?, zrzuci z siebie odpowie­
d z ia ln o ść^  następstwa. W reszcie w dniu 7 listo­
pada przed pomnikiem Mickiewicza pochwala? 
dzielną postawę robotników, która zmusi rząd do 
uwzględnienia wszystkich postulatów strajkują­
cych, kończąc, że robotnicy krakowscy oddadzą 
zdobytą broń i wrócą do pracy.

W  wystąpieniach tych są momenta ubolewania 
l potępienia godne, jednak żaden z nich nie uzasa­
dnia zdaniem komisji zezwolenia na wydanie go, 
gidyż zawsze finałem przemówień jego była ten­
dencja uspokojenia. Wedle pisma prokuratorji z 
dnia 5 listopada pojawił się oddział robotników, u- 
zbrojonych w karabiny, z czerwonemi przepaska­
mi, Z napisem „straż porządkowa P P S ". Jeden z 
takich oddziałów osaczył oddział policji i zażądał 
złożenia broni, na co oddział odpowiedział kate­
gorycznie odmownie. W ówczas zjawił się poseł 
Bobrowski i ponowił to żądanie. Z tą chwilą, zda­
niem komisji, ustała jego nietykalność. Po zajęciu 
przez tłum auta pancernego „Dziadek" poseł Stań­
czyk miał powiedzieć: Część wojska przystąpiła 
do has, część rozbroiliśmy i możemy powiedzieć, 
że w naszych rękach jest Kraków. W  domu robo­
tniczym są komendanci, którzy wydają rozkazy i 
broń. Sposobów walki podawać nie mogę, gdyż 
nasi wrogowie nie śmią znać naszych planów". 
Podobne nawoływanie uzasadnia w zupełności 
wniosek prokuratora o wydanie posła Stańczyka 
sądowi.

Oprócz faktów, przytoczonych przez prokura­
tora, trzeba wziąć pod uwagę trupy i krew żoł­
nierzy, którzy zasłali ulice Krakowa. Dziś między­
narodowa rada chłopska w odezwie z 10 listopada 
wita z radością i triumfem wypadki krakowskie. 
Posłowie Bobrow ski.! Stańczyk stali w najbliż­
szym promieniu zajść i obowiązkiem obywatel­
skim ich jest wykazać, że nie dokonali czvnćw. 
zarzucanych im przez prokuratora i nie przyczy­
nili się do wypadków przygotowaniem ich, roz­
kazem i pochwałą.

MOWA POS. TOW. DRA LIEBERMANA
Prokurator zarzuca obwinionym popełnienie, 

zbrodni zaburzenia spokoju publicznego i wzięcie 
udziału w rozruchach. Pismo jego przytacza okre­
ślone fakty i powołuje się na wymienionych 
świadków. Jednak pismo to uznano za materiał 
niedostateczny. Nowych dowodów dostarczył mi­
nister sprawiedliwości oraz urzędnik p. Kondrato­
wicz, któremu powierzono nadzór nad śledztwem 
w Krakowie. W  raporcie, złożonym przez p. Kon­
dratowicza, dominuje twierdzenie, niepoparte żad­
nym faktem, że 3 posłowie P P S ‘wywołali rozru­
chy, gdyż byli mężami zaufania P P S , a więc mu­
sieli wiedzieć i kierować rozruchami. Przecho­
dząc do strefy formalnej sprawy, mówca zazna­
cza, że przytoczona decyzja w sprawie wydania 
posłów nie jest aktem sądowym, ale ma cechy 
aktu sędziowskiego, gdy Sejm jest ~wlaz~ny wnio­
skiem sądowym i aktem. Dlatego też uchwała 
dzisiejsza wkracza w dziedzinę p ra c--"  karnego i 
nie wolno rzucać podobnej sprawy na ilnkta poli­
tyczne w klubach. Omawiajac stru f.iktvczny 
sprawy, mowća stwierdza, że w ^ w an ie robotni­
ków, aby nie wychodzili na ulicę, nie jest branie 
udziału w rozruchach. Zostaje więc :aw a za­
rządzenia powołania na ćwiczenia rezerwistów. 
Rozkaz ministertwa spraw wojskowych jest bez 
daty, bez miejsca napisania, a sam akt, podpisany 
przez gen. Czilda, też niema daty. Data aktu u- 
rzędowego ma takie samo znaczenie, jak podpis. 
Dalej w akcie powiedziane jest: nieprawda, że 
kolejarze, którzy się nie zjawią na wezwanie, będą 
ścigani jako dezerterzy. Dezerterem może stać 
się człowiek dopiero po przysiędze. Ktoś nieza- 
przysiężony, jeżeli nie stawi się na. wezwanie, jest 
karany, ale nie jest dezerterem. To .zarządzenie 
krytykowali posłowie. Prawo' krytyki wykonują 
wszytkie stronnictwa. Każda władza może zakne­
blować usta opozycji i dlategeo członkowie wszy­
stkich stronnictw byli już ścigani za podburzanie.

Komisja stanęła oddawna na stanowisku, aby 
odmawiać żądaniu wydania posłów, krytykujących 
rząd, chociażby podawali rząd w pogardę, a refe­
rent żąda teraz wydania posłów nietylko za rze­
komy udział w rozruchach, ale także za przemó­
wienia. Co do udziału w rozruchach, to ani jedno, 
ani drugie doniesienie nie określało go bliżej. Do- 4 
niesienie nie twierdzi, jakoby posłowie kazali strze '$ 
lać, żeby uzbrajali tłumy, albo rzucali je na W o j- *

sko. Również w swoim raporcie p. Kondratowicz 
stwierdza, że pierwsze trupy padły wśród robo­
tników wskutek strzałów policji. Nawet władze 
nie twierdziły wcale, aby ci trzej posłowie kiero­
wali akcją bojową. Panowie z prawicy nas pocie­
szają, że sąd to wykryje. Ale to nie jest sprawa 
tylko tych trzech posłów, pozatem kryje się atak 
na nietykalność poselską, na demokrację, na pra­
wo swobodnej krytyki rządu. Kończąc, mówca 0- 
świadcza, że poza temi hasłami stoi solidarnie cała 
lewica, stoi sprawa parlamentaryzmu i demokra­
cji.

SU N
(PAT) Warszawa, 30 listopada.

Na dzisiejszem posiedzeniu pos. Popiel (NPR) 
referował sprawę djet poselskich i oświadczył, że 
komisja regulaminowa uchwaliła zmianę a r t  84 
w tym duchu, że posłowie od 1 grudnia br. otrzy­
mają miesięcznie kwotę obliczoną prziez pomno­
żenie 1800 mnożnej, ustalonej przez Radę mini­
strów dla urzędników wraz z dodatkiem stołecz­
nym i regulacyjnym.

Pos. Kozicki (ZLN) proponuje zmniejszenie mno­
żnika z 1800 na 1700.

Pos. Popiel sprzeciwia się tej poprawce, gdyz 
uchwała komisji regulaminowej była jednomyślna- 

Poprawkę pos. Kozickiego odrzucono i przyj? 0 
wniosek komisji regulaminowej.

Następnie pos. Dębski referował sprawę raty­
fikacji traktatu wieczystej przyjaźni i umowy han­
dlowej zawartej między Polską a Turcją w to- 
zannie. #

Ustawę przyjęto jednomyślnie, posłowie wsta­
ją  z miejsc i w ołają: niech żyje Turcja!

Sprawy społeczne
W arszawa (PAT). Sejmowa komisja ochrony 

pracy wybrała podkomisję dla rozpatrywania Kon­
wencji międzynarodowej o ochronie macierzyn  
stwa. Następnie przyjęto w III czytaniu proi5v> 
ustawy o zabezpieczeniu dania, wzięcia albo wy­
konania pracy. W  myśl wniosku referenta P ■ 
Rusinka zostały przyjęte przepisy do tego 
ktu, znoszące kary sa zmowy do strajku, 
dziane w kodeksie karnym rosyjskim z r* ™ ‘ 
Nadto przyjęto projekt ustawy w II i III czy^ L .  
w przedmiocie wykonania decyzji Ligi narado 
dla ubezpieczeń społecznych. Wkońcu załatwi,011 
petycje dozorców domowych miasta Krakowa- 
Postanowiono znieść wszelkie ograniczenia PfZ ‘ 
starzałę, dotyczące dozorców w całem państw

Gabinet centrowy w Niemczech
Kanclerzem dr !V3arx

Berlin (PAT). Wedle doniesienia prasy Marx 
prowadził wczoraj do późnego wieczora rokowa­
nia w sprawie utworzenia gabinetu. Myślą prze­
wodnią jego akcji jest utworzenie rządu opiera­
jącego się głównie na partjach centrum, przy­
czem rząd ten nie byłby właściwie rządem koali­
cyjnym. Marx zwrócił się również do posła nie- 
miecko-narodowego Schielego, proponując mu 
objęcie teki aprowizacji. Schiele decyzję swą uza­
leżnił od opinii stronnictwa. Większość dzienni­
ków ogłasza następującą przypuszczalną listę ga­
binetu: kanclerz dr. Marx (centrum), wicekanclerz

dr. Jarres (niemiecka partja ludowa), sprawy zaJ  
graniczne Stresemann (niemiecka partja ludową/’ 
sprawy wewnętrzne Hiimm (demokrata), finan5® 
dr Luther (niemiecka partja ludowa), poczty, cj°r 
tychczasowy minister Hófle, (centrum), sprali®' 
dliwość dr. Emminger (bawarska partja ludo#1’ 
praca dotychczasowy minister dr. Braun (c®°,' 
trum), obrona krajowa dr. Gessler (demokrata/' 
aprowizacja dr. Schiele (niemiecko-narodowy’' 
Rokowania o tekę ministestwa gospodarki RzeSzjr 
nie zostały dotychczas ukończone.

Z Rady miejskiej
Kraków, 1 grudnia.

W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie Ra­
dy m. Krakowa pod przewodnictwem prezydenta 
Federowlcza.

WNIOSKI I INTERPELACJE
Przed porządkiem dziennym odczytano wnioski 

nagłe klubu socjalistycznego w sprawie wprowa­
dzenia w Krakowie w nieudolny sposób na modłę 
niemiecką i rosyjską bonów gazowych i elektry­
cznych. Dlatego też, że tygodniowa podwyżka jest 
udręką i krzywdą dla ludności, klub socjalistycz­
ny wnosi, aby zniesiono uchwałę komisji gazowo- 
elekłrycznej w sprawie wprowadzenia bonów na 
gaz i elektryczność.

Następnie klub socjalistyczny wniósł wniosek 
nagły, aby Rada miasta wezwała rząd i Sejm, by 
uchwalono reformę dotychczasowej ordynacji wy­
borczej i przeprowadzono jak najrychlej nowe wy­
bory. Rada miasta stwierdza bowiem, że przepro­
wadzenie nowych wyborów na zasadzie dotych­
czas obowiązującej ordynacji wyborczej jest nie­
możliwe, wobec ogólnej demokratyzacji społecz­
nej.

Wniesioną interpelację r a .  tow. Miillera w spra­
wie aprowizacji miasta nie pozwolił odczytać p. 
prezydent Federowicz, widocznie nie chcąc kom­
promitować rządu chjeny. (W ywołało to protesty 
wśród radców socjalistycznych).

O POŻYCZKĘ DLA TEATRU SŁOWACKIEGO
Radca mag. dr. Zawadzki referował sprawę dal­

szego pobierania samodzielnych opłat gminnych 
od alkoholu, które od 1 stycznia miał pobierać 
rząd w wysokości 30 procent podatku państwowe­
go na rzecz gminy. Odpowiedni wniosek uchwa­
lono.

Wiceprezydent Rofle przedstawił wniosek w 
sprawie pożyczki w PKO w wysokości 3 miliardy 
marek na cele teatru im. J .  Słowackiego. W  dys­
kusji .zabrał glos r. m. tow. Jasiński, zaznaczając, 
że rząd nietylko nie subwencjonuje teatru krako­
wskiego, jak to ma miejsce z innymi teatrami, ale 
jeszcze nie płaci loży p. wojewody od szeregu 
lat. R. rn. Jasiński wniósł wkońcu wniosek, aby 
miasto uzyskało od rządu subwencję dla teatru 
Słowackiego,

R. ni. Rowiński natychmiast usiłował ująć sję za 
rządem, jednak niefortunne wystąpienie tego chjć- 
nisty spotkało się z krytyką Innych radców.

Przemawiali dalej za zaciągnięciem pożyczki r. 
m. Ehrenpreis, r. ra. tow. dr. Miilłer. P o  dyskusji 
uchwalono wniosek w sprawie pożyczki w PKO

dla teatru Słowackiego, oraz uchwalono re z # ' 
cję r. m. tow. Jasińskiego, aby zwrócić się do tW 
du o subwencję dla teatru Słowackiego.-

Następnie odrzucono nagłość wniosków klu®0 
socjalistycznego w sprawie nowej ordynacji ^  
borczej do Rady miejskiej i zniesienia bonów 2a' 
żowo-elektrycznych.

PODATKI M IEJSKIE
Przystąpiono do obrad nad podatkami miejski' 

mi. W dyskusji nad podatkiem gruntowym zab# 
glos r. m. tow. dr. Rosenzweig.

R. m. tow. dr. Rosenzweig stwierdza, że nie#  
rozporządzenia wykonawczego do ustawy o fi' 
nansach, dlatego należy przedłożenia odesłać &° 
komisji.

Żądamy, aby podatki nałożono nie tylko na 1^ ' 
ność robotniczą i urzędniczą \y formie podatkó^  
pośrednich, ale także i przedewszystkiem nałóż0' 
no podatki na warstwy zamożne.

Klub większości przez usta rm. Kosobudzkieg0 
wyraził nieufność prezydentowi, oświadczając sic 
przeciw wszystkim przedtożeniom prezydjum. J®' 
żeli panowie będziecie chcieli nas przegłosować * 
uchwalicie podatki tylko obciążające szerokie ma( 
sy ludności, to wystąpimy z tej Rady, bó iatwi®ł 
nam prowadzić walkę przed magistratem, zwR' 
szcza w stosunku do nie cieszących się dóbr* 
opinją Rady miasta i magistratu.

Po przemówieniu wicepr. Rollego i wyjaśnieni11 
r. m. tow. Rosenzweiga uchwąlono stopę piocett' 
tową dodatku gminnego do państwowego podatld1 
gruntowego w Krakowie w wysokości 135 proc- 
tego podatku.

Następnie toczyła się dyskusja nad wnioskiem 
Sekcji II. w sprawie podatku gminnego do pań' 
stwowego podatku przemysłowego. Ucnwa!ofl°> 
aby gmina m. Krakowa pobierała dodatek g:nifl' 
ny do państwowego podatku przemysłowego ^ 
wysokości 25 proc. tego podatku.

Dalej obradowano nad podatkiem spożywczy*11 
l towarowym, oraz dodatkiem do opjat pańsav°' 
wych od patentów na wyrób i sprzedaż trunko^ 
i przetworów spirytusowych, wreszcie opłat myJ' 
niczych.

R. m. tow. Kluczka ażądał, aby podniesiono 
stopę podatkową od luksusowych towarów, szcze­
gólnie materii. W  końcu zaznaczy! mówca, że i®sJ; 
przeciwnym podnoszeniu podatków od a r t y k u ł  
spożywczych. Po przemówieniach innych radcó^ 
miejskich uchwalono podatki od luksusowych t° ' 
warów, protestów wekslowych, spadków i daro- 
wizn, od biletów tramwajowych, pokoji hotelo­
wych, zabaw i widowisk, od psów, środkó;v Prze'  
wozowych.
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Idziemy w przepaść!
Oświadczenie prez. Witosa „będzie gorzej" wy­

wołało protesty. Oburzenie to było zupełnie nic- 
‘Uszne, gdyż ostatnie tygodnie wykazały, że szef 
23du ocenił bardzo trafnie rezultaty-działalności 

■tyego rządu. Prez. Witos ma nadto rację z tego 
™Wodu, że dziś musi każdy przyznać, iż  w naj- 
uższym czasie będzie jeszcze gorzej, 

i '^zburzenie wywołuje fakt, że bochenek chleba 
l°sztuje 220 tys. mk., czyli że za miljon, nie rao- 
1!a zakupić chleba na cały tydzień dla małej ro- 
Niny. A przecież każdy jest pewny, że na świę- 
a Bożego Narodzenia cena mąki dojdzie do ho- 
‘etidalnej wysokości, dla wielu rodzin niedostę­
pnej, Przecież pisma donoszą., że 60 tys. wago- 
i‘%  zboża wywiozą obszarnicy za granicę. Czy 
jest dzisiaj taka głupia żytka, któraby uwierzyła 
Jedniom chjeny, że chleb potariiieje przy takim 
pasowym wywozie zboża i przy druku kilkuset 
^ jard ó w  marek dziennie?! Dziś cuda się nie 
j^feją i konsumenci zamiast manny dostają obie­
r c e  przed wyborami a listy pasterskie po wybo- 
pch, natomiast producenci wywóz zboża za do- 
|ry.
1 Ceny mięsa podwyższono we czwartek. Ceny 

| ^'?gla odczuwa każdy na własnej skórze, gdyż 
Marzniemy w domu, biurach i szkołach z powodu 
uraku (?) węgla, mimo iż Polska ma olbrzymie 
skarby węglowe. Za rządów „narodowych" króla 
Węglowego Korfantego i arcyendeka Grabskiego 
Opowiada się wakacje węglowte, względnie zmu- 
s2a rodziców do kupowania węgla, i to w pan­
owie, gdzie większa połowa ludności nie utnię 
Pisać i czytać!

Ceny oświetlenia rosną obecnie co tydzfeń. Od 
Poniedziałku kilowat prądu elektrycznego kosztu- 

180 tys- mk. Wie środę komisja tramwajowa 
^Podniosła taryfę.

Zdawałoby się, że za rządów „Piasta** dobrze 
powodzi chłopom, jak się to zresztą nieraz mó- 

Ti j pisze. Tymczasem na wsi jest tosamo co w 
jOiastach. Tylko ksiądz pfcban, szynkarz, sklepi­
karz i bogaci kmiecie opływają we wszystko, a 
‘hasa małorolnych, chałupników i bezrolnych ko­
morników żyje w nędzy. Chłop mający więcej 
dzieci niż morgów żywi się dziś ziemniakami i ka- 
Pństą a od zupełnego wynędznienia ratuje go tylko 
'Teko. Kto zaś krowy niema to jest zupełnym 
Nędzarzem. » :

Nietylko drożyzna żywności daje się we znaki 
‘Udności, afe przedewszystkiem lichwa uprawiana 
hrzed producentów i handlarzy odzieży i obuwia. 
Bziś pensja wysokiego urzędnika nie wystarcza 
!’a zakupienie palta zimowego, o nabyciu bielizny 

może marzyć małorolny chłop, kupno obuwia 
T  rodzinie robotniczej wywraca zupełnie budżet 
ftiiesieczny. Gospodarka kapitalistyczna i rządy 
chjeny doprowadziły do tego, że w Łodzi i Biel­
sku zamyka się fabryki i wyrzuca robotników 
ha bruk, a tymczasśem ludność robotnicza, urzę­
dnicza i chłopska nie ma koszu! I chodzi w łach­

manach. O tem listy biskupie milczą, bo to jest 
dopust boży (?), aby jedni z pokorą znosili bie­
dę i czekali na królestwo niebieskie po śmierci 
a drudzy mieszkalii w pałacach, używali uciech 
tego świata i paradowali w automobilach. Znajdu­
ją się miljardy na kredyty dla fabrykantów łódz­
kich, nie ma zaś ich na pomoc dla spółdzielni ro­
botniczych, kolejowych i urzędniczych, by zao­
patrywać je w tanią odzież i obuwie.

Słusznie miał prez. Witos, mówiąc, że będzie 
gorzej. Stoimy w obliczu zimy. Do innych klęsk 
przyczynia nieludzka pora zimowa, która skazuje 
cały przemysł budowlany na zamarcie. Tysiące 
rodzin robotników budowlanych znajdzie się bez 
chleba- Groza bezrobocia zagląda w oczy także 
innym robotnikom. Trudności kredytowe, zastój 
spowodowany zubożeniem szerokich mas ludo­
wych i niemożnością wywozu (z powodu braku

traktatów handlowych z Rosją i z innemi pań­
stwami) grozi zamknięciem fabryk względnie re­
dukcją robotników.

Włodarze Polski mimo wszystko trzymają się 
kurczowo władzy, drukują wagony mareczek, po­
tęgując drożyznę z dnia na dzień, i podziwiają cier­
pliwość ludności, która to wszystko znosi ze stoic­
kim spokojem. Opinja publiczna, owładnięta przez 
endecką i klerykalną prasę tumani bezczelnie zgnę­
bione nędzą rzesze urzędników i pseudointeligen- 
cji. Gdyby bowiem istniała zdrowa opinja publi­
czna w Polsce, to nie zniosłaby tego, by państwo, 
obfitujące w bogactwa przyrody (węgiel, nafta), 
po wspaniałych zbiorach, mające pracowitą i arcy- 
cierpliwą ludność chyliło się do katastrofy.

Klasa pracująca stoi dziś przed ważnem zada­
niem uratowaniem siebie przed zagładą i państwa 
przed upadkiem. Trzeba iść na wieś i uświada­
miać masy małorolnych chłopów, bezrolnych cha­
łupników i komorników a zjednoczony prołeta­
rjat miast i wsi musi odnieść zwycięstwo.

Bezrolny.

0 swobodę koalicji i wolność strajku
Środowe posiedzenie sejmowej komisji ochrony 

pracy wypełniła dyskusja nad wnioskiem pos. tow. 
Żuławskiego, który zaproponował, aby w ustawie 
„o zabezpieczeniu swobody -dania, wzięcia, albo 
wykonania pracy** wstawić nowy artykuł 4 na­
stępującej treści:

„Kto celem ogranicznia swobody w przygoto­
waniu lub przeprowadzeniu zmowy, przewidzianej 
w art. 2, stosuje zakaz stowarzyszenia się, grozi 
wydaleniem, lub wydala stowarzyszonych, lub ich 
mężów zaufania z pracy,, kto wobec biorących 
udział w zmowie stosuje środki gwałtowne, kto 
stara się biorących. udział w zmowie zastraszyć . 
przez areszty, lub wydalenia z pracy, kto nazwi­
ska biorących udział w zmowie podaje do wiado­
mości innych przedsiębiorców, celem przeszkodze­
nia, lub utrudnienia irn otrzymania u nich pracy, 
kto wreszcie w jakikolwiekbądź inny sposób sia­
ra się przeszkodzić w  wzięciu udziału w zmowie 
■— o ile nie stosuje się surowszego przepisu kar­
nego, ulegnie w drodze sądowej karze do 1 mie­
siąca i 500 tys. mk., lub jednej z tych kar**.

Wniosku tego bronili tow. Żuławski, żiemięcki, 
Reger i Stańczyk, oraz posłowie Waszkiewicz i 
Pociecha (NPR). Pos. Sykała (NZL), Harasz 
(Ch.-D.) i ks. W ójcicki (Ch.-D.) przemawiali wpra­
wdzie, że przesłanki tego wniosku są zupełnie 
słuszne, lecz, źe, niestety, głosować za nim nie 
mogą. Na usprawiedliwienie swoje nie potrafili 
przytoczyć żadnego ważkiego argumentu.

Ciekawe stanowisko zajął reprezentant min. 
sprawiedliwości, p. Kuczyński, który w pierwszem 
swem przemówieniu wytoczy! przeciwko wnio­
skowi tow. Żuławskiego najcięższe kolubryuy, za­
pożyczone z lamusa „Dwugroszówki**, s wreszcie 
zaryzykował twierdzenie, iż strajk jest zerwa­

niem umowy. Doczekał się za to energicznej od­
prawy ze strony wszystkich mówców robotni­
czych. Stwierdzono, że przedstawiciel min. spra­
wiedliwości zdradza niesłychany dyletantyzm so- 
cjalny, że przychodzi na posiedzenia nlepoinfor- 
mawany 1 nieprzygotowany, że mówi jak agitator 
polityczny i źe całe jego przemówienie zdradza 
lekceważenie powag! komisji i chęć poniżenia Se j­
mu. Posłowie musieli pouczać p. Kuczyńskiego, ja­
kie to są normy prawne w konstytucji polskiej I 
w już obowiązującem ustawodawstwie w sprawie 
strajków i zmowy, czyli koalicji, a tow. Żiemięcki 
prosił przewodniczącego o zwrócenie się do min. 
sprawiedl. z prośbą, aby w celu ciągłości pracy 
komisyjnej n ie ' przysyłano w jednej i tejsamej 
sprawie coraz innego reprezentanta.

P . Kuczyński, pouczony przez innego reprezen­
tanta rządu, sprostował przy końcu posiedzenia 
swoje błędne zdanie, tłomacząc się, że nie zro­
zumiano jego cywilistycznych (prawniczych) wy­
wodów.

Referent pos. Rusinek (Piast, były urzędnik min. 
pracy) podzielił wprawdzie zdziwienie posłów ro ­
botniczych z powodu stanowiska rządu, ale na 
wniosek tow. Żuławskiego się nie zgodził.

.W konsekwencji został wniosek odrzucony 14 
głosami przeciwko 12. Również odrzucono więk­
szością głtaów wniosek tow. Regera, aby w koń­
cowym anP  dodać postanowienie, że ustawa ta 
wygasa z dniem 31 grudnia 1924. Cel tego wnio­
sku był taki, aby przyspieszyć uchwalenie nie­
zbędnych ustaw: o koalicji, o rozjemstwie, o są­
dach przemysłowych, o przymusowym stosowa­
niu wskaźnika drożyźnianego, o pośrednictwie 
pracy i t. d.

-—0 0  o —

Li l l y  w o j n i c z

Przyjaźń przerwana
t  —

Nastało milczenie. Marchand pozostawił atmo­
sferę tak ciężką od uczuć tłumionych, źe trudno 
było rozpocząć rozmowę; milczenie jednak potę­
gowało tylko to przygniatające wrażenie duszno­
śc i

— Sądzi pan, że grozi jeszcze jakieś niebezpie­
czeństwo ze strony tubylców, w miarę posuwa­
n a  się wzdłuż rzeki? — spytał nareszcie Rene, 
Naznaczywszy na mapie: „szczep wojowniczy**.

— Chyba nie, o ile ich nie zaczepimy. Należy 
tednak być ostrożnym.

— Och, Lortigue miał nauczkę wystarczającą. 
Wszystko jednak możliwe. Przypuśćmy, że w y­
wichnęłaby wśród nich choroba, a zaklinacz po­
siedział, że to z naszej przyczyny?

— To byłoby źle.
— Nie potrafiłby ich pan uspokoić?
— Nie; ale to przecież same przepuszczenia. 

Nie wiedziałem też wówczas, czy mi się uda.
Pióro Renego drasnęło o papier i przystanęło. 
—■ Czy miał pan nadzieję, idąc do nich?
— Ani jednej szansy na sto.
— W ięc co na Boga sądziłeś pan, że z tobą 

H °bią?
— Och, w...wystrzegałem się rozmyślania nad 

A zresztą cóż mogło z.,.z.~zależeć, czy zrobią
t9 lub owo? Cokolwiek by zrobili, nie byłoby 
chyba z...znacznie gorsze od tego, co było w ze- 
*ziy czwartek, a p...p...prawdopodobnie prędzej 

v się skończyło.

Rene gryzł rączkę pióra, rozmyślając.
— Tak, rozumiem. A co, sądzi pan, wyratowało 

pana z tych opałów? To, że widzieli, iż się pan 
nie bał?

— Kiedy ja  się \v...właśrie bałem.
—  W ięc ich pan zmusiłeś do uwierzenia, źe się 

nie boisz.
— Po części. Głównie jednak, że zmusiłem ich 

do uwierzenia, iż oni się boją.
— Ach!
— Tak. A nie bali się ani trochę. Myśleli jednak, 

że. się boją. To równie dobre.
— Lub równie zle?
— Och nie! Myśleć, że się uczuwa strach, lep- 

szem jest od śmierci; czuć go naprawdę, to gor­
sze niż śmierć.

— W ięc podług pana, odwaga mniej zależy od 
tego, by człowiek się nie bał, a raczej, by myślał, 
że się nie boi?

— Możebyśmy bliżej zdef...fmiovvaIi nasze okre­
ślenia? Co jest odwaga?

— Pan powinienfcy wiedzieć.
— Nie wiem; chyba, że będzie to rodzaj strachu 

uświadomionego, z lekkiem poczuciem proporcji, 
rzuconej dla przechylenia szali.

—  To dla mnie zbyt zawiłe.
—■ Czyżby? Bo w...widzi pan, ja  studiowałem 

f...f...filozofję, zanim zostałem klownem cyrkowym; 
taka k..Jt... kombinacja musiałaby każdego uczynić 
zawiłym. Dobrze więc, wyjaśnię panu na przykła­
dzie: Marchand sądzi, że byłem dzielny we czwar­
tek w nocy, bo leżałem cicho i nie robiłem p...p... 
piekła. On leżałby cicho, gdyby bóle były mniej 
straszne. Ale jak tu człowiek może z...zrobić jakieś 
D...p...piekło odpowiednie, gdy go żywcem pieką?

Albo trzeba krzyczeć, jak wieprz zarzynany, albo 
zachowywać się spokojnie. A potem zyskuje się 
s...s...sławę za męstwo.

Rene zwrócił się ku niemu.
— Patrz pan, muszę patiu zadać pewne pytanie. 

Pan wie, co opowiedziałem o mojej siostrze; gdy­
byś pan był na je j miejscu, coby pan wolał: być 
przykutym do łóżka n a 'całe życie, czy też... och, 
czy... przypuszczam, znieść przerozmaite krajania, 
i może naostatku zostać uleczonym? Może, nie 
na pewno.

Zbyt był pochłonięty własną troską, by obser­
wować twarz słuchacza. Szybko mówił dalej: — 
To pan mi rozjątrzyłeś ten wrzód. Ona czuje się 
na silach, a ja  się również czułem aż do zeszłego 
tygodnia. Zdaje mi się, że ta noc czwartkowa roz- 
przęgła mi nerwy; ja... nigdy w życiu nie widzia­
łem czegoś podobnego. Jak  mogę ją  narazić na coś 
niewiadomego? Ona taka młoda.

Rivarez nakoniec przemówił, głosem powolnym, 
z widocznym wysiłkiem.

— Trudno odpowiedzieć. Widzi pan, ból roz- 
dwaja samowiedzę człowieka na dwie części wza­
jem się zwalczające; jedna sądzi, że coś jest pra­
wdą, a druga czuje, że to fałsz. Gdyby mi pan: 
zadał to pytanie za miesiąc, powiedziałbym: na­
tęży spróbować. We czwartek, gdybym wogóle 
mógł był odpowiadać, byłbym powiedział, że na­
wet całkiem pewne wyleczenie opłaciłby pan za 
drogo. A dziś, dziś dostatecznie jestem sobą, by 
wiedzieć, że nie jestem sobą.

— Nie powinienem był pana o to pytać — szep­
nął Rene zawstydzony.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Proces rosyjski
Siódm y dzień rozprawy

NIEOBECNA DAMA
W rozprawie z dnia następnego najeharaktery- 

styezniejszymi momentami są.
Świadek por. Pobóg Filipowski opowiada! o 

spotkaniu się ze swoją dawną „znajomą" Ławko- 
wiczową na gruncie Cytadeli. Zauważywszy prze 
chodzącego podówczas por. Bagińskiego, zapytała 
świadka: czy Bagiński jeszcze służy w wojsku? 
Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, Ławkowi- 
czowa wyjaśniła świadkowi, i e  w domu je j byłe­
go męża bywał niegdyś por. Bagiński i razu pew­
nego, wobec kilku osób, o przekonaniach tak sa­
mo, jak je j mąż, komunistycznych, wyraził się: 
„Na wypadek przewrotu komunistycznego cała 
Cytadela warszawska jest w moich rękach".

Oskarżony Bagiński: To jest wierutny fałsz, nic 
podobnego nie mówiłem, choć w domu tym bywa­
łem, wiem natomiast, że Ławkowicz — mąż świa­
dka, był członkiem P P S  i że z tej partji został 
wydalony za coś.

Dodajmy, że świadek Ławkowłczowa, która na 
wezwanie sądu nie przybyła,. znajduje się poza 
krajem i że niegdyś, pokłóciwszy się ze swoim 
mężem, czyniła zeń świadomie komunistę. Zasad­
nie, czy nie — pozostaje rzeczą niewyjaśnioną.

Świadek por. Filipowski zeznaje dalej, iż Ław- 
kowiczowa nadmieniła mu, kiedyś, że por. Bagiń­
ski był przedtem biednie ubrany, w ostatnich zaś 
czasach zauważył u niego znaczną zmianę, t. j. 
dostatek i elegancki mundur.

Oskarżony: To nic dziwnego, bo kiedy wróci­
łem z frontu, rzeczywiście mundur miałem dob­
rze podniszczony".

CHWILOWY WSPÓŁPRACOW NIK DEFEN- 
ZYWY

Monotonię rozprawy przerwało wejście na sa­
lę sądową nowej, charakterystycznej postaci. Zno­
wu ajent policyjny, nazwiskiem Roman Borowicz. 
Jego rewelacje miaiiy doniosłe znaczenie dla śle­
dztwa. On ustalał „łączność" między szeregiem 
osób, podejrzanych o udział w zamachach. On 
„stwierdził" istnienie kontaktu między Czapliń­
ską, Klikiem, Krasińskim, a oskarżonym! Ci zaś 
przedtem zaprzeczyli temu, twierdząc, że się/nie 
znali nawet między sobą.

Świadek mówi, jak widział Bagińskiego w tea­
trze Wodewil. Znajdował się on w towarzystwie 
Czaplińskiej, Krasińskiego, Kliki.

Świadek Klika przerywa: Nie wiem nawet,
gdzie się znajduje „ten Wodewil"! Wiżakim stro­
ju. nie puszczonoby innie nawet za próg porządne­
go lokalu.

Krasiński i Czaplińska również protestują.
Świadek Horowicz: Klika, był wtedy w porzą- 

dnem, granatowem ubraniu.
Świadek Klika: Nie posiadałem takiego wcale.

— Po przedstawieniu — ciągnie Horowicz da­
lej — całe towarzystwo udało się na kolację. Ja  
podążyłem za nimi. Weszli do „Savoyu“.

Świadek Klika: Łże w oczy! Nie wiem wogóle. 
gdzie jest „ten. Saw oj".

Po kolacji — mówi świadek — podążyli wspól­
nie do mieszkania Kliki, przy ul. Chłodnej 68.

Świadek Kilka: Mieszkam tam faktycznie, ale 
nie wiem, czy w moim „pokoju" mogłyby się po­
mieścić trzy osoby naraz!

Z kolei obrońca major Zieliński bierze świadka 
w ogień pytań. Świadek traci rezon. Zaczyna ją ­
kać się. Nie wie, jak wybrnąć ze swej sytuacji. 
Zaprzecza sobie nieustannie niemal w kaźdem zda­
niu.

Obrońca Zieliński: Czy świadek miał polecanie 
śledzenia Bagińskiego?

Świadek: Nie. Znalazłem się przypadkiem w 
Wodewilu. I zainteresowało mnie towarzystwo, w 
jakiem 011 przebywał.

Obrońca Zieliński: Czy świadek znał Bagińskie­
go już przedtem?

Świadek: Nie. Nie znałem.
Obrońca Zieliński: W  jaki sposób tedy mógł 

świadek, nie znając Bagińskiego, śledzić go?
Świadek: Bo... bo ja  śledziłem właściwie Kra­

sińskiego, a ponieważ Bagiński mu towarzyszył...
Obrońca Zieliński: Na wstępie zeznania świa­

dek stwierdził, że* zobaczył po raz pierwszy Kra­
sińskiego w Wodewilu. Czy świadek zapomniał 
już o tem?

Na to świadek Horowicz nie potrafi dać już od­
powiedzi.

Adwokat Przeworski z kolei zarzuca pytaniami 
świadka, które odsłaniają rąbek z bogatej przesz­
łości tego, niezbyt chlubnego nabytku defenzywy. 
Przechodził on różne w  swojem życiu kolej. Był 
pomocnikiem „dyrektora" kinoteatru Tomboia, po­
tem właścicielem razury na Woli. W ychrzcił się, 
sam nie wie, gdzie i przez kogo. W reszcie jakiś 
prałat (!!) polecił go do defenzywy. Pracow ał w 
niej zresztą trzy miesiące tylko, a podczas tego 
chciał się jakoś „specjalnie odznaczyć". Mimo to 
„zredukowano" go i na tem się skończyła jego po­
licyjna karjera.

JESZCZE PROWOKATOR CECHNOWSKI
Pod zbrojną eskortą wprowadzają Landego. W 

myśl zeznań Cechnowskiego, miał on brać udział 
w sądzie partji, który Bagińskiego wydalił z niej 
za uprawianie teroru.

Ale Landy twierdzi, że do komunistycznej partji 
nigdy nie należał. W  żadnych sądach nie uczest­
niczył. Nikogo nie zna. Nic o sprawie nie wie.

Sąd wzywa Cechnowskiego.
Składa on dodatkowe zeznania. Mówi, jak tajna 

organizacja, którą zdradził, nosiła się z myślą o 
„opanowaniu" „Strzelca", jak projektowała wy-

B. RACZYŃSKI

IX S p fiiija  688łhavana
(Z powodu zapowiedzianego V poranku sym­

fonicznego)
—0—

Jedenaście lat upłynęło od ukończenia VII i VIII 
symfonji, gdy Beethoven zabrał się do nowej pra­
sy symfonicznej, do symfonii dziewiątej, którą 
ukończył w r. 1,824.

Symfonja dziewiąta d-moll op. 125, najpotężniej­
szy gmach twórczości symfonicznej Beethovena 
skonstruowany wypróbowaną genjainą dłonią, na 
ośmiu poprzednich nieśmiertelnych symfoniach, za 
jęła wyjątkowe stanowisko w rzędzie innych sym­
fonii Bcethovenowsldch. Zewnętrzną konstrukcją 
różni się ]X  symfonja tem, że oprócz tradycyj­
nych czterech części przybywa finał wokalny, na 
chóry i głosy solowe z orkiestrą do słów ody 
Schilłera „An dic rreude". Ta zewnętrzna zmia­
na konstrukcji, wyłamanie się wielkiego twórcy 
od schematu symfonicznego stała się powodem, 
że symfonja IX zajęła wyjątkowe miejsce, przy­
słonięte legendarną tajemniczością. Tymczasem 
odrębność IX symfonji tkwi w czem mnęm. IX 
symfonja, jest zapowiedzią przełomu w rozwoju 
nowoczesnej twórczości muzycznej.

Budowa IX symfonji przedstawia się następu­
jąco: Część pierwsza, allegro, rozpoczynają pu­
ste, ponure kwinty, na tle których odzywają się 
urywane motywy. Z tego chaosu wyłania się uńi- 
sonowy tytaniczny motyw, pełnej orkiestry- Kon­
trastującym, jest drugi temat (w B-dur) piełen u- 
kojenia. W izje tragicznej walki, obrazy tęsknoty, 
zwątpień, rozpaczy i nadziei, oto treść części pier­
wszej. Część druga, Scherzo (molto vivace) w  pier­

wszej części najwyższy wykładnik Beethovenow- 
skiego dfemonizmu, w trio, sielankowy wdzięk 
(temat słowiański). Część trzecia śpiewne adagio, 
o szlachetnej kantylenie, mistyczna kontemplacja. 
Po modlifewnem adagio, tkliwe, miękie Andante, 
pełne tęsknoty i tłumionych łez... poczem wraca 
adagio. Do tej pory symfonja IX niemiała nic pro­
blematycznego, dopiero finał następujący przynosi 
konstrukcyjne niespodzianki. Finał IX symfonji 
wprowadza nas w inną sferę- Muzyka wykracza 
poza ramy instrumentalne, przybiera charakter 
dramatyczny, dając w cyklu scen akcję psycho­
logiczną. Po wysiłku tragicznej rozpaczy ilustro­
wanej orkiestrą, jakby wyzwolenie z długiego 
przykrego snu, rozlega się ludzki głos (baryton) 
śpiewający we formie recitativa, bez wszelkilego 
akompaniamentu, następujące słowa: „Przyjaciele 
nie takie tony! lecz zanućmy pieśń milszą i rado­
sną". Są to własne słowa Beethoveria, który dłu­
go mozolił się nad sposobem wprowadzenia po fi­
nale instrumentalnym chór głosów ludzkich. Po 
tym recitativie następuje finał wokalny do słów 
ody Schillera:
„Freude, schóner Gdtterfunken, Tochter aus Ely-

sium!
W ir betreten feuertrunkeu, Himmlische Dein Hci-

/  ligtum".
Pieśń zaczyna głos bajow y, poczem przyłącza­

ją  się głosy chóru. Temat pieśni pełen prostoty, 
nawet trywialny! Prawdopodobnie cecha trywial­
ności użyta rozmyślnie, aby zobrazować powsze­
chną radość! Kontrastem tej trywialnej, patrjar- 
chalnej rnelodji, jest dramatyczny motyw do słów: 
„Seid umschlungen Millionen". O da' składa się z 
kilku ogniw. Po głównej rnelodji hymnu odzywają 
się marsowie rytmy, apoteoza bohaterstwa, przy 
słowach: ,Jh r  Stiirzt nieder Millionen?" daje mu-

kraść akta Głównej Komendy Strzeleckie]. M > 
jak Wieczorkiewicz pokazywał mu ongiś w 
kowie tajne rozkazy wojskowe w sprawi' „a 
mu" i mobilizacji. _ ,

Na tem przewodniczący pułk. Daniec chi e z 
knąć posiedzenie. Lecz oto w ostatniej dra ihm- 
chodzi sensacyjna depesza od władz wojs 
w Toruniu. U kaprala Dutkiewicza bowiei 1 zn°~ ' 
ziono kwity na jakieś pieniądze, wyplaeon: Pr 
Maślińskiego z ramienia Bagińskiego. ...

Sąd postanowił zażądać telegraficznie 
szych dowodów i tą drogą sprowadzić świ dka 
rozprawę. . w

Por. Bagiński zapowiada swoje wyjaśnienia 
tej sprawie. .. ^

UWA0I
—O—“

Sumienie a nakaz
W  chwili, gdy to piszemy — Sejm rozważa spra 

wę wydania lub nie wydania, trzech posłów tta" 
szych. Posiedzenie komisji regulaminowej, 
sprawie poświęcone, dało nam przedsmak, jak *a 
ka sprawa się załatwia obecnie w Sejmie, w ^  
jego większości, której ton nadaje chjena.» 
słowie niemają tu wolnej ręki, a raczej wolne® 
sumienia: każe im się wierzyć, że elaborat, P0^ ' 
stały z ekstra-tury p. Kondratowicza, źawięra 
bardziej wymowne oskarżenie posłów, niż wflio- 
sek prokuratury krakowskiej i oni, a przynajm01®' 
duża ich część — „wierzą"; chociaż na tej ko^11’ 
sji poseł tow. dr. Lieberman, jako prawnik, u° a'  
wadnia, że ów sławny elaborat pisany jest raczd 
jak artykuł dziennikarski i że „alibi“-stów świać®' 
ctwa przytacza!...

Podobno premjer Witos grozi swoim gnieW?lD 
tym posłom ze swego klubu, którzy się wzdra­
gają...

Zeus się gniewa — bogowie truchleją... .«
A  przecież posłom trudno z dawnymi boga’1’ 

Greków się mierzyć!
Ze sprawy, przy której u każdego poszczegól­

nego człowieka winnoby decydować jego przf" 
świadczenie, jedynie to przeświadczenie czyni ^  
przedmiotem nakazu klubowego!

On to ma przy powzięciu decyzji zastępoW^ 
sumienie i honor.

A tem chyba frymarczyć się nie godzi!

SKŁADKI
-—-O——

NA OFIARY ZAJŚĆ TARNOWSKICH: R»b'
Kopyciarni 12,830.000. Rob. tartaku Polski Dąb  
Krzyżu 4,233.000. Rob. cegielni M ie s z c z a ń s k i
2,000.150. Rob. rafinerii Schwanenfelda 1,558.300- 
Rob. cegielni i stolarni na Rudach 740 tys. Pers0'  
nal kasy chorych 5,650.000. Batist 1 milj. Zebralk 
Leibel 2,150.000, Sukman 1,500.000, Griinbaum ^  
tys., Sindalski 200 tys. mk.

zyka wyraz religijnego namaszczenia. Radosfl® 
prestissimo z tematem hymnu kończy symfonie-

Finał IX symfonji charakteryzuje zwrot ai dra' 
matyczności. Dlatego też Ryszard Wagner przed­
stawiciel dramatu muzycznego, uważa IX  syi®' 
forję za koronę beethovenowskiej twórczości-

Z zewnętrznej jednak struktury t- j. z  chóral­
nego zakończenia IX symfonji wysnuł Wag°eiC 
zbyt dalekie wnioski. Wagner wywodzi, że 
symfonja oznacza bankructwo muzyki „czystej > 
instrumentalnej. Że tak nie jest, dowiódł tenźp 
sam Beethoven, który po napisaniu IX symfo^i” 
rozpoczął pracę nad czysto instrumentalny 
fonją X, a przedewszystkiern nad „najczystsze^11 
dziełami muzyki absolutnej, nad ostatniemi' kwal" 
tetami.

IX symfonię zretuszował nieznacznie instrń' 
mentalnie Ryszard Wagner, „korygując" t ;  
py, które z powodu niedoskonałej za czasó y  
thovena techniki pewnych instrumentów, tej >’k°' 
rektury" potrzebowały. .

Idea poetycka IX  symfonji jest koroną tych id®r 
ałów, które Beethoven starał się zaczarować 
poprzednich symfoniach, a który to idteal stres® 
sam w testamencie Heiligenstadtskim: „Opao2' 
ności, daj rai bodaj jeden dzień niezmąconej rad0 
ści!"

A jednak wielkiemu duchowi nie szło o raao 
osobistą. Twórczość Beethovena owiana Jest a3 
wyższym idealizmem. Hymn do radości ZamjK 
jący IX symfonję — to radość miljonów, Et 
oplótł czar wszechmiłości! O11, Beethoven, JA 
samotnik, skazany tia tragiczną walkę z l0“. \ 
pragnął w chwilach najgłębszego przygnęb^1'1 
tęsknił przez całe życie: „O jeden dzień 1 'e2 
conej radości!".

—  000  —
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Od wydawnictwa
W  śl îd za dew aluacją i w zrostem  cen papie- 

hi i diutku, opłat pocztow ych i kolejow ych — 
d u szen i jesteśm y , począw szy cd niniejszego 
Junieru; podnieść cenę „N A PRZODU 14. Odtąd 
kosztować będ zie:

numer „Maprzodis1* 30 .000 mkp,
Pren m erata m iesięczna 750.000 m arek, — 

Prenumerata tygodniow a w K rakow ie 165.000 
*narek, —  prenum erata m iesięczna zagranicą 
1>500.000 m arek.

W ydaw nictw o „N A PRZO D U ".

Do Szan. Biur Dzienników
Zawiadamiam y, iż począw szy od 1 grudnia, 

Wystawiać będziem y rachunki za pobierany 
w komis „N APRZÓD11 trzy  razy  w m iesiącu, 

j. 1-go, 10-go i 20-go każdego m iesiąca. 
Regulow anie należy rozum ieć w ten sposób, 
rachunek, w ysłany przez nas, musi b y ć  w y- 

^w napym  w ciągu trzech  dni od daty w y sta­
wienia,- tak, ażeby w ciągu dalszych 7 dni mo- 

otrzym ać z P . K. O. zaw iadom ienie o zain- 
kasowaniu pieniędzy.

O ile rachunek w pow yższym  term inie nie 
O stanie w zupełności uregulow anym , w y sy ł­
kę pisma bezw arunkow o w strzym am y.

A dm inistracja „N A PRZO D U ".
—  o o o  —

Celem  uregulow ania nakładu, prosim y usil­
n e  o zapłacenie prenum eraty za m iesiąc gru­
dzień najpóźniej do dnia 10 grudnia. O ile pre­
numerata nie zostanie w płacona do te j pory, 
Wysyłkę „N A PRZO D U " bez zawiadom ienia 
Wstrzymamy.

A dm inistracja „N A PRZO D U ".

l i i  U ia  i niKiw i i i
i  jianij n i

SENATOR GODLEWSKI PRZECIW  
PROFESO ROW I GODLEWSKIEMU

Na 38 posiedzeniu senatu przyjęto bez zmiany 
Urojekt zniesienia ministerstwa zdrowia.

Przemawiał za zniesieniem senator z listy ósmej 
z Krakowa prof. Emil Godlewski, przytaczając 
bzy motywy, przemawiające za zniesieniem mi­
nisterstwa: 1) aby radę ministrów uczynić ciałem 
Iżejszem przez zmniejszenie ilości je j członków;

względy oszczędnościowe, wreszcie 3) ogólna 
niechęć do ministerstwa zdrowia, która i w sa- 
'Uetn ministerstwie wytworzyła atmosferę prze- 
sdeniową.

Senator dr Kopciński z Łodzi (PPS) oświadcza, 
że nie mógłby wymowniej bronić ministerstwa 
2drowia, aniżeli czyni to sam pan sprawozdawca 
Godlewski, coprawda nie jako senator, lecz jako 
Urofesor, w artykule, który się ukazał w marcu 
tego roku.
. Powiada on, że,jeżeli chodzi o oszczędność, to 
test to łudzenie sarniego siebie. Przecież wraz ze 
^niesieniem ministerstwa zdrowia nie można znieść 
tego agend.

Na zdrzut, że nie wszystkie kraje posiadają takie 
Ministerstwo, odpowiada sam profesor Godlewski, 

tam, gdziie jeszcze go niema, istnieje jednak dą- 
Ze,nie do utworzenia ministerstwa zdrowia, ale co 
Raźniejsza, kraj nasz jest jak gdyby filtrem, przez 
który przechodzą na zachód Kpldemje z Rosji.

Prócz tego kraj nasz jest w innych warunkach, 
Panuje u nas ciemnota ludu, a zatem ministerstwo 
zdrowia musi być także organem wychowaw­
c y  ni.
. Je ż e lif chodzi o sprawność rady ministrów — 

dodaje tow dr Kopciński — to dziwną jest rzeczą, 
® nie obciąża tej sprawności istnienie nowego mi- 

Ustra reform rolnych i ministra bez teki („wice- 
rtinjera'1 p. Korfantego, przydzielonego dla 

j. Zrn°cnienia chjeny do boku Witosa, — przyp. 
ed.), ?r obciąża tylko minister zdrowia. Głos rze- 

zdr°win na radzie ministrów jest bardzo 
utrze uy nawet w  sprawach, należących do in- 

dych j  -sortów.

Echa 6 listopada
KŁAMSTWA „NAOCZNEGO ŚWIADKA"

W czorajszy „Głos Narodu" podaje zeznania „na­
ocznego świadka" p. S . (coś ta litera u „naocz­
nych świadków" zbyt często się powtarza), który 
twierdzi, że widział z okna jednego z domu przy 
plantach, że auta pancerne ostrzeliwały ul. Duna­
jewskiego w 10-15 min. po szarży ułanów, że zatem 
ułani nie mogli paść od kul tych aut. ó w  „naocz­
ny świadek" twierdzi też, że widział, jak na szar­
żujących ułanów padły strzały karabinowe, natu­
ralnie oddane przez „bojowców". Stwierdzamy 
jeszcze raz, że wedle nąszego przedstawienia sta­
nu rzeczy auto pancerne ostrzeliwało szarżują­
cych ułanów od wylotu ul. Szczepańskiej, czego 
dowodem są ślady kul w domu Nr, 2 przy u l Du­
najewskiego. Gdyby, jak twierdzi naoczny świa­
dek", auta strzelały od strony kawiarni Górskiego 
(róg Dunajewskiego i Karmelickiej), nie mogłyby 
w murze frontowym domu pod Nr. 2 być dziury 
od kul, gdyż kule naturalnie nie padają w stronę 
poprzeczną.

Dotąd te ślady w murze wspomnianego domu 
są i każdy może stwierdzić, że nie my kłamiemy, 
tylko że kłamstwo jest po stronie „Głosu Naro­
du" i jego „naocznego świadka". Powoływanie się 
na sprostowanie urzędowe nie może dla nikogo, 
znającego stosunki, być miaro,dajne. Zresztą w u- 
stawowo dopuszczalnym terminie daliśmy na to 
sprostowanie odpowiedź.

„STRAŻ NARODOWA"
Ze smutnych zajść krakowskich chcą skorzy­

stać — faszyści. Dlaczego nie? Jeżeli — zdaniem 
pewnych pism — socjaliści w Krakowie mają „bo­
jówkę", należy je j przeciwstawić bojówkę „naro­
dową". Sama S S S  nie wystarcza, gdyż w dniach 
strajku pocztowego okazała dostatecznie swą 
kompletną nieudolność. Zaczyna się więc werbo­
wanie nowych sił i już je znaleziono. Zgłosili się 
Sokoli, Hallerczycy i jakaś zagadkowa „Legja o- 
brony konstytucji" i razem utworzyły „straż na­
rodową". W  jakim celu, podaje ogłoszona między 
innymi w „Kurjerku" odezwa: „Niechaj jednolite­
mu frontowi anarchji przeciwstawi się jednolity 
front narodowy". W  jednym froncie: staruszkowie 
z Sokoła, smarkacze z S S S , inwalidzi hallerowscy 
i oszukańczy „obrońcy konstytucji" — wszystko 
to uzurpuje sobie nazwę „narodową", bo natural­
nie gdzieżby był naród, jeżeli nie w oboz;e nie­
dołęgów i uczniaków korzystających z okazji, aby 
nie uczyć się?

Jeżeli ta „straż narodowa" ma być straszakiem 
na zorganizowanych robotników, można tę szopkę 
potraktować tak, jak na to zasługuje t. j. z uśmie­
chem politowania. Nie wystarcza, panowie, zało­
żyć „straż", ale trzeba też mieć odwagę w yjść 
na ulicę. Czy może „strażnicy narodowi" będą 
pełnić „obowiązek narodowy” pod eskortą poli­
cji w tensam sposób, jak siusiaki roznosili pocztę?

LISTY I  M liUI)
Szczakowa, 25 listopada.

ZEMSTA ZA STRAJK KOLEJARZY
Policja tutejsza, nie mogąc wywrzeć swej zem­

sty na kolejarzach podczas strajku, mimo, te  
ten odbył się całkiem spokojnie, wywiera obecnie 
tę zemstę na bezbronnych pracownikach. Co chwi­
lę można zauważyć na ulicach miasta grupy ko­
lejarzy, okutych w kajdany, prowadzonych pod 
bagnetami w stronę Jaworzna.

Mimowolny przechodzień zapytuje, co zawinili 
ci ludzie, jaką zbrodnię popełnili, że ich wprost z 
posterunku, brudnych i wygłodniałych, prowadzi 
się do kryminału? Otóż są to ludzie, którzy masy 
strajkujących, gdy poszły, pod posterunek policji 
państwowej upomnieć się o swe prawa j zażądały 
zaprzestania pastwienia się nad ich żonami i dzie­
ćmi, uspakajali i wzywali do rozejścia się. Teraz 
właśnie tych ludzi aresztuje się. Zapytujemy się, 
za co? Że nie dopuścili do rozlewu krwi, jak to. 
miało miejsce gdzieindziej?

Nie dość na tem. Zastępca tutejszego naczelni­
ka, p. kapitan Lelo, pomimo, że rozporządzeniem 
Rady ministrów militaryzacja kolejarzy została 
zniesioną i pomimo okólnika dyrekcji krakowskiej, 
podpisanego przez prez. Prachtla, nakazuje dalej 
nosić opaski wojskowe pod rygorem aresztu.

Dnia U bm. został aresztowany prawie cały za­
rząd tutejszego Koła ZZK, razem 9 ludzi. Zakutych 
w kajdany odprowadzono pod silną eskortą do a- 
resztów sądu powiatowego w Jaworznie. Zapy­
tujemy, gdzie przyrzeczenia prezesa ministrów p. 
W itosa? Co mają robić głodne żony i dzieci po 
aresztowanych?

Aresztowani zostali: Wiktor Paper, kierownik 
pociągu, Andrzej Pajterek, konduktor, Nawara i 
Kwirut, maszyniści, Posz i Grzegorczyk, ślusarze 
warsztatowi i trzech dalszych.

Wiadomości pollfoczne
—o—

ANGLJA PRZECIW  ZBROJENIOM NIEMIECKIM
„Neue Freie Presse" donosi z Londynu: Dyplo­

matyczny sprawozdawca „Evening Standard" do­
nosi, że minister Bradbury powraca do Paryża. 
Bradbury otrzymał od rządu angielskiego wska­
zówkę upoważniającą go do swobody działania 
w sprawie układów francusko-belgijskich z prze­
mysłowcami niemieckimi. Tutejsze dobrze poinfor­
mowane koła nie sądzą, aby umowy francusko- 
belgijsko-niemieckie były omawiane w najbliż­
szym czasie przez komisję reparacyjną. Rząd an­
gielski wdroży w tej sprawie dyplomatyczną wy­
mianę zdań. Zapoczątkowaniem tej dyplomatycz­
nej akcji ma być komunikat biura Reutera, w któ­
rym jest powiedziane, że rzeczoznawcy angielscy 
są zdania, iż Niemcy od szeregu miesięcy naru­
szają postanowienia traktatu pokojowego dotyczą­
ce rozbrojenia. Komunikat przedstawia, że w 
Niemczech ćwiczy się bardzo wielu rekrutów, o 
wiele więcej, niż przewiduje wyznaczony dla Nie­
miec kontyngent, co drugi żołnierz Reichswehry 
jest podoficerem. Fabryki broni- w Turyngii od 
szeregu miesięcy zajęte są wyrobem karabinów i 
rewolwerów! Zajęcie-fabryk Kruppa przez Fran­
cuzów przeszkodziło wprawdzie fabrykacji armat, 
jednak Krupp nawiązał w tej mierze stosunki z 
Rosją sowiecką i ze Szw ecją.

— o o o  —
JUGOSŁAW JA PRZECIW  POW ROTOW I 

HABSBURGÓW
Rząd jugosłowiański zaniepokojony pogłoskami 

o możliwości powrotu Ottona Habsburga na W ę­
gry zawiadomił rząd węgierski, że nie ścierpi po­
wrotu Habsburga na W ęgry pod jakimkolwiek ty­
tułem. Słychać, że krok ten przedsiębierze Jugo­
sławia po porozumieniu się z państwami małej 
ententy.

Sprawy partyjne
W  SPRAW IE PODATKU PARTYJNEGO

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej z dnia 16 
września br. określającej podatlek partyjny w wy­
sokości jednej piątej złotego i według kursu bo­
nów złotych — donosimy:

1) Podatek partyjny, począwszy od 1 grudnia 
br. zgodnie z kursem bonów złotych, równającym 
się obecnie 500.000 mk. — będzie wynosić 100.000 
mk. miesięcznie.

2) Kobiety i młodociani robotnicy płacić będą w 
miesiącu grudniu połowę tegoż podatku — t. zn.
50.000 mk.

3) W  związku z powyższym OKR-y> wykupu­
jąc w sekretariacie generalnym CKW w grudniu 
br. znaczki podatkowe dla mężczyzn, płacić będą 
na rzecz CKW 25.000 mk., a za znaczki znaczki 
podatkowe dla kobieti i młodocianych robotników
12.500 mk.

4) Począwszy od 1 grudnia br. cenę legitymacyj 
członkowskich podnosi się do 50 tysięcy marek za 
egzemplarz.* Połowę z powyższej sumy, tj. 25.000 
mk. wpłaca się przy każdorazowem zamawianiu 
legitymacyj do kasy CKW.

Sekretariat generalny CKW PPS.

Radi Kolejarski
— O —

W SPRAWIE WYDALONYCH KOLEJARZ?
Dnia 28 listopada do ministra kolei, Nosowicza, 

udała się delegacja w składzie posłów tow. Kury- 
łowicza i Żuławskiego, oraz pos. Ciszaka (NPR) 
w sprawie wydalania pracowników kolejowych. 
Delegacja przedstawiła szereg zwolnień kolejarzy, 
w szczególności funkcjonarjuszów kół i zarządów 
ZZK. Wydalania te pozostają w  sprzeczności z 
zobowiązaniem rządu.

Minister oświadczył, że o ile dyrekcje kolejo­
we nic podały innych motywów, jak „samowolne 
opuszczenie pracy11, to, zdaniem jego, wydaleni 
pracownicy powinni być napowrót przyjęci. Jeżeli 
chpdzi o „tero rystyczną działalność", to wyda­
leni mogą być tylko, ci, którym udowodni się w y­
stępek, przewidziany w ustawie karnej lub de­
krecie o koalicji-

Dla ustalenia dalszego postępowania p- Noso- 
wicz wydelegował dyr. Wróbla, który ma poro­
zumiewać się z tow. Kuryłowiczem.

o o o  — ...
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ORGANIZACJA M IEJSCOW A P P S 
W  KRAKOWIE

W  niedzielę 2 grudnia o godzinie 11 przed po­
łudniem odbędzie się w sali Starego Teatru

Uroczysta Maaemja
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI POLEGŁYCH W 
DNIU 6 LISTOPADA B. R. ROBOTNIKÓW I 

ŻOŁNIERZY.
Przemawiać będą posłowie Niedziałkowski, dr 

Marek, Polakiewicz (Wyzwolenie) i inni, przyczem 
nastąpi ufundowanie tablicy pamiątkowej na cześć 
poległych.

Bilety wstępu nabywać można wcześniej w Do­
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.s 
a w dzień 2 grudnia przy kasie dziennej w tea­
trze. Delegacje organizacyj zamiejscowych przy­
byw ające na akademję muszą bezzwłocznie za­
mówić dla siebie miejsca.

n M O R  i  SATYRA
NOWY JANOSIK 

{Na nutę znanej piosnki zbójnickiej)
Hej, skocem w las — piórko w rence furkoce, 
Hej, skocem w las, — dudni tyjatr, kie krocem. 
Kie pomencę się główeckom, — derechtora

wymłocem,
Kie obyrtnem stalóweckom, — krew achtorów 

i bulgoce.

Hej, skocem w  las — drzyjcie zidy i Niemce,
Kie w głowie nic, — w wasych ksiunzkach

poślencę,
iTn coś buchnę, — tam coś zdmuchnę,

; Recenzyjkę wymencę.

if le j, hej Tyjatr, ty sa ze mnou siowarzis, 
Coz, budem ja — suplenturkę suchom gryz? 

[■Jak zdobendem derechturę, dukotami budem sio! 
iSLgJ nockę Irejereckę, achtoreckę budem miol!

— o o o -
WSZECHKANALJA

f  la  kradnę, ty  kradniesz, on kradnie, 
Kradniemy, co gdzie w  rękę wpadnie.

J a  kradnę recenzje, ty kradniesz felietony,
On kradnie miljardy, oni bodaj miljony.
Ja  okradam Heralda, ty okradasz Lalou,
Adolf okradł Servaesa bez wstydu ni żalu. 
Kraść wolno w Polsce, jak kto chce. To nasza

cnota!
Na tem się wszechpolskości zasadza istota.
Nie Mierzycie? Potwierdzi wam to mój wydawca, 
On się zna na tem dobrze, bo to kraju zbawca. 

Ja  kradnę, ty kradniesz, on kradnie...
A kto my, — czytelnik sam zgadnie.

Jowialskl.
;■ — o o o —i ^

POTOP ZER
Ha! W  każdej liczbie wciąż zera i zera. 
tToniemy szybko w wielkiej zer powodzi!
Człek już osłupiały na liczby spoziera,
Jak  jedno zero drugie zero rodzi.
Od czasu, gdy chjeną w ręce „narodowe" 
Pochwyciła rządów państwa ster,
Dolar pożera raz wraz zera nowe.
(Toniemy w istnej powodzi zer!
Każdy minister wielkie robił plany 
I każdy z nich „sanację" nową podał,
Aliści zmęczon wysiłkiem, zziajany,
Poszedł, gdy jedno nowe zero dodał.
A gdy zakończą doczesne swe życie,
Nagrobki wdzięczny naród będzie zdobi 
Napisem, co ich nagrodzi sowicie:
„Zerem był w życiu — jedno zero zrobił*
Ale gdy z pana Kucharskiego zgonem 
Skończy się jego skarbowa karjera,
Wtedy pod jego popiersiem rzeźbionem 
Potomność wdzięczna umieści — dwa zera.

Fabjan Pochodniewskl.
— 0  O 0 —

DO M OJEGO PRZEŚLADOW CY
Uwziął się ten z Neuwertów Nowaczyński Adek, 
by najmniej raz na miesiąc ugryźć mnie

w pośladek.
Przy drożyźnie tej, Adku, bawisz się niegodnie: 
sławy swej nie poprawisz, a mnie zniszczysz

spodnie.
Ześ autokrytyk — widać już z podpisu: „an“, 
Słusznie. W szystko co płodzisz, to „eonie de peau

d‘ane“ *). 
Benedykt Hertz.

*) Opowieść oślej skóry, — brednie.

„ N A P R Z Ó D "

K M N IK A
—o—

Kraków, 1 grudnia.

26 fa konfiskata „Naprzodu"
Numer jubileuszowy „Naprzodu", który wyda­

liśmy z powodu 25-tej konfiskaty naszego dzienni­
ka, został w całości skonfiskowany.

Konfiskata ta jest osobliwością, jakiej jeszcze 
nie było. Albowiem skonfiskowany został nieza­
drukowany, biały papier. -Mianowicie oprócz ty­
tułu numer jubileuszowy nic me zawierał. „Treść" 
jego stanowiły dwie puste, białe strony. Umyślnie 
wydaliśmy kartkę czytego papieru, aby uniknąć 
konfiskaty. Ale nawet czysty papier p. prokurator 
skonfiskował. Jestto tak dosadna ilustracja wol­
ności prasy pod rządami chjeny, że dosadniejszej 
życzyćby sobie nie można. Ciekawa rzecz, czy 
i jak zdoła sąd tę konfiskatę „uzasadnić".

— o o o  —

Ukaranie rotmistrza Pusłowskiego
P . gen. Szeptycki, kierownik ministerjum spraw 

wojskowych, ukarał drogą dyscyplinarną, rotm. 
Franciszka Pusłowskiego czterotygodniowym are­
sztem na odwachu za ogłoszenie w „Głosie Naro­
du" ubliżającego listu do legjonistów w związku 
z zajściami krakbwskiemi. Równocześnie, jak już 
donieśliśmy, rotm. Pusłowski został zawieszony 
w funkcjach czynnego oficera a sprawą jego skie­
rowano do oficerskiego sądu honorowego.

— o o o  —*
OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU POLSKIEGO NA- 

UCZY C IELST WA SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
Zarząd Główny Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkól Powszechnych, odpowiadając na ko­
munikaty TNSW, umieszczone w prasie, a wy­
wołane ustępem art. „Nowy kurs" w „Głosie Nau­
czycielskim", oświadcza: Redakcja „Głosu Nau­
czycielskiego" umieściła artykuł „Nowy kurs" w 
Nr. 13— 15 „Głosu Nauczycielskiego" na podsta­
wie ścisłych danych i rzeczowych dowodów w 
interesie dobra publicznego.

Senator Stanisław Nowak, prezes, Roman Tom­
czak, sekretarz generalny.

W  IMIĘ PRAWDY. W  Nr. 268 „Czasu" wy­
drukowana została notatka kronikarska p. Ł: „Zaj­
ście w syndykacie dziennikarzy krakowskich". No­
tatka ta zniewala nas do powrócenia do sprawy, 
już przez nas w dzienniku zreferowanej. — Poda­
no w niej bowiem krótkile przemówienie red. 
„Czasu", p. Beaupre w brzmieniu zniekształconem. 
Obchodzi to nas o tyle, żc redaktor Bleaupre jest 
przewodniczącym Syndykatu i że jego słowa od­
nosiły się do jednego artykułu „Naprzodu", który 
zdaniem paru bezpośrednio przedtem przemawia­
jących mówców, wywołał wrażenie niekorzystne. 
Otóż redaktor Beaupre użył tu znanego afory­
zmu francuskiego, mówiąc- iż było to gorzej, niż 
zbrodnią, bo — błędem. W  tekście wydrukowa­
nym odłupano dwa ostatnie wyrazy i z zarzutu 
dziennikarskiego dość przykrego do wysłuchania, 
a wysłuchanego przez nas bez protestu, jedynie 
aby nie wnosić dalszych rekryminacyj w tok o- 
brad, uczyniono kwalifikację kryminalistyczną, 
której absolutnie nie moglibyśmy z ust przewodni­
czącego pod żadnym pozorem przyjąć. Tembar- 
dziej uważamy za niezbędne, przynajmniej ten 
szczegół sprostować, ponieważ tekst, podany w 
organie p. Bieaupre, mógłby uchodzić za autenty­
czny, choć odznacza się wielką nieścisłością. 

POGRZEB ROTM. ŁUKASIEWICZA. W czoraj
0  godz. U rano po iałobnem nabożeństwie w ko­
ściele św. Piotra ruszył kondukt żałobny ze zwło­
kami rotmistrza Franciszka Łukasiewicza. zmar­
łego z odniesionych ran w dniu 6 listopada na 
cmentarz rakowicki. Na czelie pochodu żałobnego 
jechały szwadrony 8 p. uł. z orkiestrą, dalej po­
stępowała kompanja honorowa 20 p. p., za którą 
delegacje żołnierskie wszystkich formacyj zało­
gujących w Krakowie, niosły kilkadziesiąt wień­
ców, między innemi od prezydenta Rzeczypospo­
litej, od ministerstwa spraw wojskowych itd. La­
wetę, na której wieziono trumnę, poprzedzało du­
chowieństwo, przed którem dwóch ułanów nio­
sło na poduszce odznaczenia zmarłego- Za trumną 
postępowała rodzina i reprezentanci władz. Kon­
dukt zamykała baterja artylerii oraz 'kompanja 
piechoty.

DZIEŃ' „SZAROTKI". W  niedzielę 2 grudnia 
odbędzie się po lokalach krakowskich zbiórka na 
cele Towarzystwa Obrony Kresów Południo­
wych. Towarzystwo to ma z;a zadanie popieraniie 
kultury i oświaty na przyłączonych do Polski 
częściach Spiszą i Orawy, aby je tem silniej ze­
spolić z całością Rzpltej W  szczególności otacza 
ono opieką moralną i materialną młodzież szkolną
1 akademicką ze Spiszą i Orawy, wyłącznie sy-

Nr. 277

Staraniem krakowskiej komisji oświatowej PPS 
odbędzie się w poniedziałek 3 grudnia o godz. 7 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna­
jewskiego 5, II. p.)

ODCZYT
dra Wiktora Kuźniara

na temat:

„Kryzys socjalizm u'
Po odczycie dyskusja. — Goście mile widziani.
W stęp dla towarzyszów oartyjnych (za okaza­

niem legitymacji) 30.000 mk., dla gości 50.000 mk.

nów ubogich górali polskich, oraz kilku akademi- 
ków-Słowaków, którzy w bieżącym roku przenie­
śli się na studja z Pragi do Krakowa. Nadto współ­
działa Towarzystwo z władzami państwowemi W 
aktualnej sprawie Jaworzyny. Na powyższe cele 
potrzeba Towarzystwu środków, a spodziewa się 
uzyskać je z niedzielnej zbiórki, na którą przygo­
towało ładne odznaki w formie szarotki. Nie wąt­
pimy, że publiczność nasza ochotnie pospieszy 2 
ofiarami, aby poprzeć zadania tego Towarzystwa 
kresowego

TOW ARZYSTW O MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI za­
wiadamia, że aukcje książek ifp. odbywają s*® 
stale w każdą sobotę od godz. 6 do 8 wieczór w 
piwnicy pod księgarnią Gebethnera i Sp. W Ryn‘ 
ku głównym. Zaproszenia na aukcje wydaje sie ^  
dziennie od godz. 5 do 7 w sekretarjiecie TM& 
u l Smoleńska 9, II p., a w soboty przy wejścia 
na salę.

WYJAŚNIENIE. W  jednym z poprzednich nume­
rów naszego pisma w spisie obrońców, którzy sifl 
podjęli obrony robotników zamieszanych w zaj­
ścia z. dnia 6 listopada wymieniono pomyłkowo ad­
wokata dra Tadeusza Kwiecińskiego, który obro­
ny tej nie przyjmował ani się je j nie podejmował 
Pomyłka powstała na skutek zidlentyfikowania o* 
bron przed sądem karnym ze sprawami, jakie sifl 
toczyły przeciw zmilitaryzowanym kolejarzom 
przed sądem wojskowym, gdzie występował jak® 
obrońca tych kolejarzy dr Zdzisław Kwieciński 
(syn).

SAMOPOMOC LOKATORSKA. Onegdaj wła­
ściciel domu przy ul. Ogrodowej 6, Kirschner- ?  
czasiie nieobecności lokatorek akademiczek P®' 
chowskiej i Kahanównej zamknął zajmować 
przez nie pokój na kłódkę i urządził wraz z sW® 
rodziną formalne oblężenie pokoju, nie dozwalają11 
doń przystępu. Gdy wszystkie łagodne perswa' 
zje nie odniosły skutku, zrozpaczone lokatorki za­
wezwały pomocy swych kolegów, którzy w lięz' 
bie kilkunastu przybyli i przywrócili je  w posia­
danie praw lokatorskich. Cała awantura skończyć 
się w III komisariacie policji, gdzie stwierdzo°°! 
że gospodarz popełnił bezprawie, bez decyzji s3' 
du delożując lokatorki.

NIEBEZPIECZNE PTASZKI. Onegdaj a r ę s ®  
wała policja 17 letniego W ładysława Różański®1 
go, który oderwawszy kłódkę od gabilotki Wf 
stawowej Hirscha Zweiga przy ul. Dietlowskiej 
usiłował skraść z niej bieliznę trykotową. Afe* 
sztowano również 19 letniego Tadeusza Rzepj^j 
którego po długich poszukiwaniach zdołano n|a 
i osadzić w aresztach za szereg kradzieży ^  
szkaniowych. -

KRADZIEŻE W  ZAKŁADACH SZKOLNYCĄ- 
chwilą nastania chłodnej i dżdżystej jesieni, * zS 
zbliżającą się zimą poczynają powtarzać się cOfa . 
częściej kradzieże garderoby młodzieży szkol0®1 
w zakładach naukowych. I fak, wczoraj dokoflan° 
kardzieży palta w sali wykładowtej w „C ollegiUIl? 
minus" na szkodę Ch. Rosenblatta słuch, filo2?* 
fji U. J .  7. korytarza zaś budynku gimnazjum 
skiego przy ul. Reformackiej 3, skradziono trzy 
sweafery, kamizelkę futrzaną, śniiegowce, oraz t? 
kawiczki na szkodę uczenie tegoż gimnazjum.

Wydawnictwa

Klasyków muzycznysh
w świetnych opracowaniach: ,

Debussy'ego, Saint-Saens’a, Riera’ego, Faure’g®, DukaS 
i innych, otrzymała na skład i poleca

Księgarnia Jagiellońska
w Krakowie, ul. Wilśna L. 3
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Przydział cukru na listopad
\ Magistrat krakowski otrzymał zawiadomienie, 
, e Qa miesiąc listopad b. r. przyznano na potrze­
by gminy 15 wagonów cukru. Dostawa rozpocz­
nę się kolo połowy grudnia b. r. i ukończona bę- 
^ le do świąt. Zarząd biura aprowizacyjnego ma­

gistratu wzywa wszystkie konsumy, instytucje 
korzystające z przydziałów cukru, aby do 8 bm. 
wpłaciły w kasie biura zaliczki w wysokości 
przynajmniej 60 tys. mk. od 1 kg. na wyrówna­
nie podatku rządowego.

Wielka konfiskata wyrobów tytoniowych w pociągu
Krakowska lotna brygada wywozowa zakwe­

stionowała onegdaj w pociągu między stacjami 
głowice—Trzebinia znaczną ilość sort tytonio­
wych, a to : 2 tysiące paczek tytoniu fajkowego, 

tysięcy papierosów różnego gatunku, wreszcie 
Mększą ilość liści tytoniowych prasowanych. T y­

toń przeznaczony był na spekulację z uwagi na 
mającą nastąpić podwyżkę cen wyrobów tytonio­
wych. W  związku z tą konfiskatą przytrzymano 
14 spekulantów, których sprawę skierowano na 
drogę sądową. Nazwisk spekulantów policja nie 
podała.

Oszukiwanie skarbu przez fabrykantów tytoniu
' Jak wiadomo, policja bydgoska wykryła, iż w 
®ału- fabrykach tytoniu w Bydgoszczy • sprowa­
dzało z W arszaw y na wielką skalę „prywatne*1 
°anderole tytoniowe, co naraziło skarb państwa 
59 miliardowe straty.

Na punkcie oszukiwania skarbu zgodnie działali 
terenie bydgoskim robiący w przemyśle tyto- 

i°Wym żydzi i chrześcijanie. Z żydów zwraca 
tj^agę wielomiljarder „wojenny** K. Bloch, posią­
d ź  wielkich lasów, pozatem domów handlo­
wych w Gdańsku, Sztokholmie i Kopenhadze. 

 ̂ chrześcijan — współwłaściciele fabryki „Pomo-

Miijartiowe straty

T E A T R Y  i K O N C E R T Y
Z TEATRU J .  SŁOWACKIEGO. W  dzisiejszem 

* Mrziejszem przedstawieniu „Snu nocy letniej** w 
fjMi Spodka występuje p. Stanisław Kawczyński. 
Wobec olbrzymiego powodzenia ,,Snu“ grany on 
Hdzie jutro wieczór i w poniedziałek 3 bm., ustę- 
% 'ąc miejsca wchodzącemu wie wtorek 4 bm. 
"Świecznikowi** Musseta. Romantyczna komedja 
Wielkiego poety, pełna subtelnego żartu i tchnię­
t a  lirycznej poezji, otrzymał obsadę w pp. Sol- 
^iej-Grosser, Bednarskiej, Szymborskim, Białkow 
skim, Sawickim i innych. Prem jera we wtorek
H m .

»CYD“ NA POPULARNEJ POPOŁUDNIÓW-
W  niedzielę 2 bm. po południu o godz. 3 i pół 

tj«aże się poraź pierwszy na popularnej popoł j -  
doiówce po cenach zniżonych Corneille‘owski 
"Cyd“ w znakomitej obsadzie premierowej.

TEATR MARJONETEK. W  niedzielę 2 bm. o 
i^°dz. 11 przed poł. występuje teatrzyk kukiełek p. 
Nemzaczka z nową „premierą**, w której ulubie- 
i îbc dziatwy „Kajtuś** ukaże się w gronie czaro­
wnic i innych mieszkańców krainy czwartego w y­
miaru.

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj po południu 
^ godz. 4 komedja Sachy Guitry ,,Pokojówka szu- 
jha miejsca** po cenacli zniżonych z pp. Skalską, 
Wesołowskim, Zbuckim, Godlewskim, Szubertem. 

;Wleczorem farsa Henneciuina i Coolusa „Dzwonek 
Alarmowy** z pp. Grabowską, Horecką, Ordyń- 
W-ą, Stępowską, Noskowskim, Brzeskim, Winkle­
rem, Cybulskim, Godlewskim, Kwiatkowskim i 
Wysockim- W niedzielę po południu o godz. 4 „Po­
kojówka szuka miejsca**, a wieczorem „Dzwonek 
alarmowy“ po raz ostatni, albowiem w poniedzia­
łek wchodzi na afisz komedja Wilhelma Schmidt- 
Ttenna „Wędrowny teatr** pod kierunkiem reży­
serskim p. Sosnowskiego. W  sztuce tej główne ro­
tę objęli pp.: Kozłowska, Grabowska, Modzelew­
ska Marja, Skalska, Sosnowski, Brzeski, Szubert, 
Huski, Wesołowski. W  próbach pod reżyserją p. 
Nowakowskiego Pirandelli „Mężczyzna, zwierzę 
1 cnota**.

OPERA I OPERETKA. Dziś w sobotę premje- 
^  opery Mozarta „Don Juan“ z pp. Bandrowską- 
Osmecką, Dziewińską, Jaworzyńską, Krugłow- 
jkim, Mazankiem i Pietronlem w głównych par* 
jiach. Dyryguje St. Barański. W  niedzielę popo- 
udniu po cenach zniżonych „Szalona Lola** z Ko­

kow ską i Sempolińskim w głównych partjach. 
pektow ny walec Hesitation odtańczy para bale­
tową Martówna i Wojnar. W  poniedziałek poraź 
^rUgi „Don Juan“- W  niedzielę o 7.30 wieczór na 
^SóJne żądanie publiczności „Wieczór operetko- 
^ b aletow y **.

—• o o o  —

l  POlSlfl
BłD A N ffi GOSPODARKI ŁA SO W EJ. Z ra-

^ leuia nadzwyczajnego komisarza oszczędnościo­
w o wojewody Moskalewskiego dokonano ba- 

s. n'a gospodarki w lasach państwowych na kne- 
Dod' ^ ^ o d n ic h . Komisja ekspertów pracująca 
«a i Dr5̂ o d n ic tw e m  inżyniera Ramiiłta zbadała

wpujące leśne zarządy okręgowe: lwowski, łu-

l  zagranic®

KURS DOLARA 
Kraków, 30 listopada. Kurs dolara uległ lekkiej 

zwyżce, utrzymując się na wysokość 3,625.000 
marek.

UŁATWIENIE W  PŁACENIU PODATKÓW1* 
„Monitor Polski** ogłasza okólnik ministra skar­

bu do wszystkich Izb skarbowych, w myśl które­
go wszelkie wpłaty sum na podatki i inne należy- 
tości skarbowe do kas skarbowych mogą być u- 
skuteczniane przez PKKP i je j oddziały. Intencją 
tego zarządzenia jest ułatwieni płatnikom podatko 
wyin uiszczania należnych od nich sum podatko­
wych.
UMOWA HANDLOWA POLSKO-FRANCUSKA 

Paryż (PAT). Senator Noel złożył w senacie
sprawozdanie, dotyczące projektu ustawy, za­
twierdzającej konwencję handlową, zawartą 6 lu­
tego 1922 między Francją a Polską.

( i ie in c i mmmmm z ao listopada

rzę“ — Skrzynecki i Kossakowski, z których 
pierwszy był niegdyś rotmistrzem w konno-gwar- 
dyjskim pułku carskim, drugi reemigrantem z A- 
meryki, który przybył do kraju z armją Hallera.

Szczegóły te przytacza endecka „Gazeta W ar- 
szawska**, dodając, źe obaj ci panowie prowadzili 
wesołe życie i „ciskali w kabaretach grube sumy, 
wynoszące dziesiątki miłjonów w jeden wieczór**.

Gdyby nie „pech**, że zostali zdemaskowani na 
oszustwie, możeby który z nich, dzięki swym mi­
liardom i jako reprezentant przemysłu, uświetnił 
w przyszłości listę chjeńską do senatu.

— o o o  —
cki, wileński i białowieski- W  Białowieży komi­
sja ujawniła znaczne administracyjne nieporządki. 
Na wąiosek inżyniera Ramułta miinister rolnictwa 
1 dóbr państwowych Gościcki usunął bezzwłocz­
nie z Białowieży tamtejszego zarządcę. Minister 
rolnictwa i dóbr państwowych prowadzi sanację 
białowieskiego zarządu lasów celem zwiększenia 
dochodów skarbu państwa-

— o o o  —

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII
Bank H ipoteczny.............
Bank Małopolski .
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy I-iX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka  .................

CENY BERLIŃSKIE. Cena bochenka chleba 
żytniego ma wynosić od 1 grudnia 340 miljardów, 
za bochenek chlieba białego 1 biijon-

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. Liczba bezro- 
botnych w nieokupowanych Niemczech wynosi 
obecnie 1-250 tysięcy wobec 943 tysięcy z 4 listo­
pada br. Liczba robotników częściowo zatrudnio­
nych wynosi 1.772 tysiące wobec 1.703 tysięcy z 
4 listopada br- Liczba bezrobotnych w okupowa­
nych terytorjach ma wynosić przeszło 2 miljony.

BOM BY W ĘGIERSKIE. W  związku z aferą 
bombową dokonała policja trzech dalszych are­
sztowań. Aresztowano Szaszą, Barga i Sala. A- 
resztowano również pewnego urzędnika, kolegę 
Marffy‘ego. W  mieszkaniu aresztowanych znale­
ziono przy rewizji składy ekrazytu. Przeciw are­
sztowanym toczy się także śledztwo o zamach 
bombą wykonany na drukarnię Atheneum. W  zwią 
zku z ostatnią sprawą aresztowano także byłego 
redaktora organu budzących się Węgier Michała 
Gialaja-

WYKLUCZENIE EBERTA  Z ORGANIZACJI.
Zarząd związku siodlarzy i tapicerów wykluczył 
ponownie prezydenta-Rzeszy Eberta z organizacji 
na podstawie postanowienia statutu orzekającego, 
że z organizacji mają być wykluczeni ci, którzy 
działają na szkodę związku. Prezydenta Eberta 
wspomniany Związek raz już był wykluczył, je ­
dnakże uchwałę tę potem cofnął.

Przegląd gospodarcza
—o—

DALSZY POCHÓD DROŻYZNY NA TARGU 
KRAKOWSKIM

Na piątkowym targu ceny były anstępujące: t 
litr mleka zbieranego 60—70 tys. marek, niezbie- 
ranego 80—90 tys. marek, śmietany słodkiej 100 
— 120 tys. marek, kwaśnej 140— 160 tys. marek, 
1 kg. masła 1 miljon 200 tys. do 1 miljon 400 tys. 
marek, sera 250—300 tys. marek, jajo 35—40 tys- 
marek. Drób: kura 500 tys. do 1 miljona marek, 
kaczka 800 fys. do 1 miljon 400 tys. marek, gęś 2 
miljony do 3 miljonów marek, indyk 2—4 miljony 
marek. Dziczyzna: zając ze skórką 1 miljon 200 
tys. do 1 miljon 500 tys. marek, zając bez skórki 
700 tys. do 1 miljon marek. Jarzyny: 100 kg. ziem­
niaków 1 miljon 900 tys. do 2 miljony marek, ka­
pusta kopa 800 tys. do 1 miljon 200 tys. marek, 
cebula 1 kg. 20 tys. marek. Ryby: karp za I kg. 
4  miljon 200 tys. marek, szczupak 800 tys. marek, 
świnka 1 miljon marek, wiślane fyby 300 tys. do 
1 miljon marek.

W tysiącach maren polskich
onar. i żahano |Transakcje
400 500 440 -  475
800 850 825
875 950 900—925
150 200 170—190
45 55 4 7 -4 9

200 230 210-220

2900 3200 3000-3100

W tysiącach marek polskich
ofiar. żądano Transakcje
490 540 495-505
17, 21. 19 ,-19 ,5

290 340 310—330
300 350 3 1 0 -330

50 80 6 0 -7 5

70 100 8 0 -9 5
i 45 JO 15200 14800-150(0
725 775 7 3 0 -770
250 300 275—290
300 330 320

7200 7700
400 470 410—470
250 300

13500 14500 13600-14200
8800 9300 9000-9200
3500 4000 3800—3900

230 280 240—260
250 300 2 60 -270

5000 - 6500
50 80 80

500 550 540—550
110 140 130—135

2900 32u0 3000
600 630 610-625

4700 5200 4850—5000
750 800 760—775
100 130 115-120

300 330 310—320
ISO 210 200

Akcja tow. iwl.il. i przem,
P .T . H. i—V -em ................
, Jm pex“  ............. ...
„Pharma1* (B. Jawornicki)
T. M. Bracia Rolnicey . .
,,Polski Uioo"  ................
ć .  Hartwig, Poznań. . . .
żegluga Polska  .............
Zieleniewski i-iV em . , . . 
fcł.Gegielski, Poznan I-1X .
Warsz. Parowozy i—iii  em.
Automotoi  ............... i
„Potęga* Tów. huty żeL.
„Lemiesz". . . . . . . . . .
„Trzebinia** I—VI . . . . .
„Pociak . . . . . . . . . . .
Portiaud-Cem. Szczakowa
G ó rk a .......................
Siersza . . . . . . . . . . .
lepege I—IV . . . . . . .
Poiska N afta ................ ...
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I
Oikos ...................................
P ezet......................................
Strug . . . . . . . . . . . .
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze irzeoinia . . . .
„Krakus* i— VI em. . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Porcelana Ćmielów . . . .
Elektr. Siersza 1—IV em.
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowsiu . . . .
Fabr. kapel, w Myślenicach

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa, 30 listipada. Giełda. Waluty. Dolary 

Stanów Zjednoczonych 3,550.000—3,520.000 sprzed.
3.555.000 kup. 3,485.000, frank złoty w kup. 681.850, 
Miljonówka 3800—3600—3800, bony złote 540.000, - 
515 tys. do -520 tys,, frank franc. 187800, pożyczka 
złota 5,500.000—4,850.000—5 miljonów.

Czeki* Belgja 164.500— 162.000 sp. 163.500 kup. 
160.500, Holandja 1,380 tys. Praga 102-000— 101.400, 
Londyn 15,530 tys. do 15,330 tys. sp. 15,480 tys. k. 
15.180 tys., Nowy Jork 3,550 tys. do 3,520 tys. sp, 
3,555 tys. k. 3,485 tys. Paryż 191.250— 188.500, sp.
190.500 k. 186.500, Szw ajcarja 625.000—605 tys., 
sp, 611 tys- k. 599 tys. Wiedeń 49 i trzy czwarto 
do 49 i jedna czwarta sp. 49 i trzy czwarte k. 48 i 
trzy czwarte, Włochy 154.500— 152.500, Sztokholm
925.000.

Wiedeń, 30 listopada, (tel. wł.) W aluty: Marka polska 
001.85—2.15, marka nietn. 9.70 (za 1 bil.) korony czeskie 
20.37, franki szwajc. 122.85, francuskie 37.45, funty ang. 
306.700, dolary 70.560.

Dewizy Warszawa 190, Berlin 10.70 (za 1 bil.) 
Praga 2060, Zurych 124,00, Paryż 37.92, Nowy Jork 70.935 
Londyn 308.500.

Giełda efektów : Zieleniewski 285.000, Fanto 4.300.000 
Karpaty galicyjskie 473.000 Galicja 25,250.000 Scbodnica
1.525.000 Siersza 178.000, Lwów-Czerniowce 360.000 
Kolej północna 19.750.000, Alpine Montan 898.000 Huta 
Poldi —.------ .

SCENA ROBOTNICZA P P S  W KRAKOWIE
Dunajewskiego 5, II p. urządza na otwarcie 2 gru­
dnia o 5 po poł. „Wieczór listopadowy** z łaska­
wym współudziałem art. dram. P. Strumiłło i 
Krajewskiej. Bliższe szczegóły w programach. 
Bite ty Jo nabycia od 20 bm, codziennie, w czy1 
telni rófrotnicżej od 7—8 wieczorem.

ZGROMADZENIE SZEWCÓW odbędzie się w 
niedzielę 2 grudnia o godzinie 3 po poł. w Domu 
Robotniczym (Dunajewskiego 5 III. p.). Prosimy 
o liczne przybycie. Zarząd.
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wystawione prze* W *® 
24 pp. w Łucku na n a i g

~t gubiona 
~  w ysta

Stanisława Hozawy 
pow. Chrzanów, które n® 
ważaia się.

JEDYNA DOMIESZKA DO KAWY 
GLEBA Z PODKOWĄ JE S T  WY- * 
RABIANA Z CZYSTEJ CYKORJI 
I DZIĘKI TEM U JE S T  POŻYWNĄ 
I N A D Z W Y C Z A JN IE  ZD RO W Ą

Ważne dla Pań!
Wyuczę szybko znakomitą® 
todą nowych bałtów i [° b. 
ręcznych jak : Filet, frivoli , 
maczana toiedo itp. *  
dzo krótkjp  czasie. . N* u7« 
rozpoczynam 1 grudnia. Z.gf 
szenia codziennie od “ "V  
Szlak 13, Ht. szklana drzw> 
lewo. __—.
panna do
" poszukiwana sam - 
13, 11L lewo.

nauki ba ciers#!SilaK

; MIMIEIEM POlU GWIAZDKOWE
Dla Pań! 1) Ostatnia nowość sezonu Trikotina jed­

wabna na najładniejsze i najmodniejsze damskie 
stroje we wszystkich kolorach. Szerokość materjału 
180 cm. tak. że jedna szerokość wystarcza w zupeł­
ności dla najtęższej osoby. Na suknie potrzeba naj­
wyżej od 1% do 2 metrów. Cena za metr Mk. 7 
miljonów.

2) Płótna białe lua kolorowe na bieliznę, pościel 
wsypy i poszwy. Cena za metr 1,600.000, 2,000.000 
i 2,400.000 mk.

3) Firanki na metry piękna kanwa przetkana pa- 
seczkami koloru białego "lub kremowego, szerokość 
90 cm. Cena za metr mk. 2 miljoay.

4) Nowość. Gotowa damskie sweatry, czysto weł­
niane, długie, puszyste, ciepłe, praktyczne we wszyst­
kich kolorach. Cena sztuki Mk. 16 i 18 miljonów. 
Z tego samego materjału bluzki mk. 8 i 10 miljonów.

5) Gotowe cała suknie najmodniejszego fasonu (ki­
mono) z pięknego trykotu, nadające się na każdą 
figurę, nadzwyczaj ładne, trwsłe i praktyczne, zdatne 
do prania we wszystkich kolorach. Dekolt i obwód 
rękawów przybrane tymże towarem odmiennego, 
bardzo ładnego koloru. Cena sukni tylko mk. 7 mil- 
jonów.

6) Ha damskla kostjumy, suknie, bluzki szewioty 
Frotte najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości 
w kolorach: granat, czarny, bronzowy, zielony, łi- 
ljowy i blado-kawowy. Gładki i w pasy. Nadzwyczaj 
mocny, ładny, praktyczny materjał. Cena metra 7 
i 10 miijouów.

Dla panów, 7) Boston ostatnia nowość sezonu. Wy­
rób z czystej wełny w najmodniejsze kolory i de­
senie. Bardzo praktyczny i modny materjał na ele­
ganckie męskie ubranie, lub na damskie kostjumy 
i płaszcze. Cena za metr gaŁ A. 7 miijouów, gał. B. 
10 milj., gat. C. 14 milj., prima 20 miljonów mk.

8) Komplet podszewki pod ubrania wysyła się za 
mk. 8 miljonów i 12 miljonów.

9) „Mslanż-Piima14. Towar ten jest nie do rozdar­
cia bardzo ładny i trwa.y w noszeniu, tak że jest 
niezbędny dla każdego na codzienne ubranie. Ce­
na za 3 metry na cate ubranie męskie lub damskie 
gat. A. Mk 10 milj., g a i B. 12 milj., gat. C. 15 milj.

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu za­
mówienia za zaiiczaą pocztową nawet bez zadatku. 
Za przesyłkę opanowanie (w płótnie) asekurację i 
inne wydatki dolicza się 10°/o.

Baz wszBlkiago ryzyka) Kupujący absolutnie nic 
nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie sjodoba, 
przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy pie­
niądze.

Zamówienia prosimy adresować:
Ezspedycja przesyłek pocztowych

„ N iiO Z iE iA "
Ł d tii, K ilińskiego t € ł .  4 0

Uwagi: 1. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie pro­
simy o odwiedzenie naszego składu. 2. Na żąda­
nie wysyłamy cenniki bezpłatnie. 3. Propozycję 
tą prosimy zachować. 4. Nie zwlekać. Tendencia 
zwyżkowa. 4359
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ZIEMBIŃSKI
KRAKÓW, U L. KOPERNIKA L. 6 .

CYKOR JA 
BOH MA

z fabryki 
Ferd, Bohma &  G » 

we Włcsławku S. A.

teiesika is kaw;
U w a ż a ć  n a firm ą!

Najwyższo yznaniol dyplomy.
4326

PODARKI HAGW iAZÓKE
wysyłamy za zaliczką

paczkę zawierającą wykwintny puder, perfumy i t. p. ra­
zem 6 sztuk z a .........................................  Mkp 6C0.0' 0 '—
za 7 sztuk w luksusowem wykonaniu . ,  9 0.000’— 

Koszta opłaty pocztowej ponosi zamawiający.

„M O F P A S A ii
4350

POWROZNICZE
wyręby pierwszorzędnej jakości * w ykonania 
j a r  hurtownie i częśc owo opłaca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
S T A N IS Ł A W A  W A ŁK G W IN SK IESO  

dawniej Kazimierz WałkowińskS 
KR AKO W-ZW1ERZYMEC, LELEWELA 11

y W A Q A : Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajduję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

K r a k o w s k a  Sp&Ms T ^ t s i a r a jo i a a
-"'O——

1 grudnia 1923 wchodzi w życie #

Fabryka Chemo-kosmet. Kraków*, Zielona 10,

Dostarczamy członkom naszym

WĘGIEL JAWORZNICKI

Z dniem 
stępująca

m m  taryfa tram wajowa;
1) Bilet jednorazowej jazdy dla dorosłych W& 

nie z podatkiem gminnym mkp. 30.000.
2) Bilet jednorazowej jazdy dla dzieci poniż® 

łat dziesięciu i młodzieży szkolnej mkp. 10.000.
3) Bilet jednorazowej jazdy dla robotników, u‘ 

rzędników państwowych, oficerów (na legity# ' 
cje) i żołnierzy (bez legitymacji) wraz z pod3*' 
kiem gminnym mkp. 20.000.

4) Karta miesięczna ważna na cały miesiąc J #  
dzień bez zastrzeżeń 3,000.000 mkp. 'ML

5) Należytość za przewiezienie pakunku 30.00®'
W  przedwstępnej sprzedaży wydawane będ|

bilety normalne dla dorosłych w bloczkach po 3 
sztuk z opustem 10 procentowym tj. w cenie PD 
mkp. 1,350.000 za bloczek.

Posiadacze bloczków zakupionych przed ogf°' 
szeniem niniejszej taryfy, winni w myśl § 3 r e #  
iaminu jazdy dopłacić różnicę ceny kupna za n i#  
żyte jeszcze bilety.

Wymieniona wyżej dopłata musi być uskute# 
nioną w Dyrekcji Tramwaju do dnia 3 g r u d #  
1923 roku włącznie za złożeniem odnośnych b^  
tów, które będą odpowiednio przestempiowa#

Do dnia 3 grudnia 1923 roku włącznie bilety *6 
i zachowują swa ważność.
* W niedzielę 2 grudnia b. r. będzie biuro tran*' 
! wajowe dła przyjmowania dopłaty otwarte.

Posiadacze bloczków, którzyby dopłaty #  
chcieli uiścić, mogą do dnia 3 grudnia 1923 w l ą #  
nie otrzymać zwrot pieniędzy za bilety nieuży*®1 
a to pod rygorem utraty prawa żądania zwro*® 
zapłaconych kwot, tudzież prawa uiszczenia d0' 
płaty.

Kraków, dnia 28 listopada 1923.
Dyrekcja Tramwaju-

furami konwojowanemu pod dom w cenie 832.300 
za 1 ctn. m . 4295

W  razie niezwłocznej wpłaty udzielamy ra ­
bat w wysokości 20.000 Mp. na 1 ctn. m.

Związek Gospodarczy, Pautińska 20

A b s o lw e n t  
kursu abiturientów Akademjl handlów®

poszukuje 
odpowiednie! posady

Zgłoszenia pod „Pracowity" do Administracji 
„Naprzodu", ul. Dunajewskiego 5.
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